
O twórczy charakter studiów
(Z przemówienia I Sekretarza KC PZPR, towarzysza Bolesława Bieruta, 

które zostało wygłoszone na Inauguracji roku akademickiego w Instytucie Nauk Społecznych i Wyższej Szkole'Partyjnej)

(...) „Właśnie dlatego, te marksizm nie 
];st martwym dogmatem, nie jest jakaś 
zakończoną, gotową, niezmienną nauką, 
lecz żywą wytyczną działania, właśnie 
dlatego nie może on nic odzwierciedlać 
w sobie uderzająco ostrych zmian w wa­
runkach żucia społecznego”. (Lenin — 
t. XVII, str. 21-23).

Z zacytowanej myśli Lenina wynika 
konieczność dokonywania ścisłej oceny 
zachodzących zmian w celu ustala-nia wla 
ściwych zadań taktycznych i zwłaszcza 
dania zdecydowanego odporu powstają­
cym wahaniom -ideologicznym, próbom 
wnoszenia rozkładu przez te elementy, 
które przyswoiły sobie nauki marksizmu 
w sposób nader jednostronny i opaczny. 
Uporczywa wałka o podstawy marksizmu, 
o czystość ideologii, walka przeciwko 
próbom jej zaśmiecenia przez, burżuazyj- 
no-idealistyczne poglądy filozoficzne — 
oto całkowicie aktualne i palące zadanie, 
które stoi na porządku dnia w obecnych 

■naszych warunkach.
Uruchomienie wszystkich sil w celu 

wzmocnienia naszych osiągnięć w budo­
wnictwie socjalistycznym, w celu popar­
cia naszej polityki zarówno wewnętrznej 
jak i międzynarodowej nie może być dość 
skuteczne bez ciągłego doskonalenia na 
szrgo uzbrojenia ideologicznego. W tym 
zakresie wydaje się rzeczą celową zwró­
cenie uwagi na te główne niebezpieczeń­
stwa, jakie wciąż występują w pracy teo­
retycznej, których odbiciem są m. im. 
również niektóre artykuły i wystąpienia 
aspirantów łub pracowników INS w os­
tatnim czasie. Jest to z jednej strony, 
niebezpieczeństwo dogmatyzmu — oder­
wania teorii od życia, od praktyki, od 
konkretnej rzeczywistości, książkowe, tal- 
mudyczne podejście do marksizmu. Z 
drugiej strony — jest to brak dostatecz­
nej pryncypialności w formułowaniu 
swych poglądów, powierzchowność, eklek­
tyzm, wynikający z niedostatecznej wie­
dzy, z płycizny myśli. Przezwyciężenie 
tych niebezpieczeństw wymaga, aby do 
studiów teoretycznych podchodzić z po­
czuciem wielkiej odpowiedzialności i'naj­
głębszej ideowości. w sposób nie po­
wierzchowny, lecz 1 'boki i twórczy.

Głównym celem pracy Ideologicznej jest 
wychowanie w masach pracujących świa­
domego, ideowego stosunku do zadań spo­
łecznych, do budownictwa socjalistyczne- 
£

Nasza walka, nasza praca, nasze budo­
wnictwo i nasze wychowanie socjalisty­
czne musi opierać się na fundamentach 
przodującej nauki społecznej, a taką nau­
ką jest tylko marksizm-leninizm. Cóż jed­

nak stanowi istotę tej nauki w od­
różnieniu od burżuazyjnych teorii spo­
łecznych? Istotną cechę marksizmu-Ieni- 
nizmu stanowi jego metoda pozna­
wania zjawisk społecznych — metoda 
materializmu dialektycznego. To znaczy: 
nie litera, nie wyuczona formułka książ­

kowa. ale żywa I twórcza, głęboka i 
wszechstronna analiza rzeczywistości. 
wynikająca z konkretnej praktyki, z walki 
społecznej.która rozwija się nieustannie 
i toczy się w wielostronnych, zmieniają­
cych się i nader złożonych formach.

A więc nie wyuczenie się na pamięć 
tyc.li czy innych formułek, lecz zdobycie 
podstawowej umiejętności posługiwania 
się metodą naukową marksizmu-leninizmu 
w dzia'ia’ności partyjnej, w obecnej i przy­
szłej Waszej praktyce społecznej i pracy 
naukowej — oto najważniejsze zadanie, 
które stoi przed Wami, Towarzysze. Nie 
oznacza to, oczywiście, lekceważenia ko- 
n erzności przyswojenia sobie podstawo- 
wyc.li zasad, ogólnych, najważhiejszych 
sLrmirłowań teoretycznych, pozostaw ;io. 
nwh nam przez klasyków marksizmu- 
Icminizmu. Te zasadnicze sformułowania 
teoretyczne trwale zachowują swoje zna­
czenie, dzięki temu, że wyrażają ten­
dencje rozwojowe tych czy innych zja­
wisk społecznych, odzwierciedlają procesy 
kerunkowe przeobrażeń rewolucyjnych, 
ukazują ich istotną treść oraz obiektywne 
prawa i warunki, w jakich te procesy się 
kształtują. Gruntowne przyswojenie sobie 
tej wiedzy jest absolutnie nieodzowne dla 

każdego działacza społecznego. Ale wła­
śnie klasycy marksizmu-leninizmu nieu­
stannie ostrzegali, żeby nie traktować 
teorii jako dogmatu, lecz posługując się 
nią w praktycznym działaniu, wiązać ją 
z życiem, z konkretną rzeczywistością, 
wyciągać z niej właściwe wnioski w da­
nych konkretnych warunkach; w danej 
konkretnej sytuacji. Tego właśnie trzeba 
■■■:ę nauczyć, tę umiejętność zdobyć: umie­
jętność wiązania teorii z praktyką. Można 
to osiągnąć tylko przez głębokie poznanie 
metody naukowej materializmu dialektycz­
nego, która polega na ujmowaniu zja­
wisk społecznych, a więc i wynikających 
z nich zadań w całej ich wielostronności, 
na widzeniu tendencji rozwojowej proce­

sów społecznych, a nie mechanicznym 
wyodrębnianiu z nich poszczególnych fak­
tów. Metoda materializmu dialektycznego 
w nauce społecznej opiera się na do­
świadczeniu historycznym I na analizie 
zjawiska w jego konkretnych warunkach 
życiowych, czyli w jego powiązaniu z ca­
łością i z jego znaczeniem dla praktyki.

„Punkt widzenia tycia, praktyki — mó­
wi Lenin — powinien być naczelnym 

i podstawowym punktem widzenia teorii 
poznania. Prowadzi on niechybnie do ma­
terializmu — odrzucając z miejsca pło­
dzone bez ustanku wymysły profesorów 
scholastyki...".

i dalej:
.....krocząc drogą teorii marksistowskiej 

będziemy się zbliżali do prawdy obiektyw­
nej coraz, bardziej (nigdy jej nie wy­
czerpując); krocząc zaś wszelką inną 
drogą nie możemy dojść do niczego prócz 
zamętu i fałszu”. (W. I. Lenin — Dzieła 

t. XIV, str. 160—161)..
Nie chodzi nam przy tym łydko o to. 

aby badać i poznawać życie społeczne, 
lecz o to, aby je zmieniać w duchu ideolo­
gii proletariatu, jako przodującej i rewo­
lucyjnej klasy społecznej, kształtującej 
nową i wyższą epokę dziejów ludzkich — 

socjalćsityczny ustrój społeczny (...),
[II Plenum wywołało u nas pewne oży- 

iwienie dyskusji teoretycznych, które nie 
sięgnęło jednak dostatecznie głęboko, 
Nie uniknęliśmy tóż pewnych objawów 

chwiejności .ideologicznej' w niektórych 
środowiskach inteligencji twórczej.

Wszelkie objawy dezorientacji i zamętu 
ideologicznego, podważania, kierowniczej 
roli partii na froncie ideologicznym, lub. 
co gorsze, uleganie wpływom obcej, wro­
giej ideologii — musi się spotkać z moc­
nym i zdecydowanym odporem. Silą 
tego oporu i kartem ideowym mierzy się 
dojrzałość polityczna i rewolucyjne po­
czucie odpowiedzialności danego środo­
wiska.

Możemy to osiągnąć nie tylko przez 
cierpliwe i wytrwale wyjaśnianie wszel­
kich wątpliwości, nie tylko przez szerze­
nie i pogłębianie wiedzy marksistowskiej, 
lecz równocześnie przez wzmożenie na­
szej ofensywy ideologicznej, przez śmiałe 
naukowe, marksistowskie opracowanie 
konkretnych zjawisk i zagadnień, które 
leżały dotąd odłogiem. (...)

(..Trrbuna Ludu" z dnia 9 października 
1955 r.j.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 42 Warszawa, 16 października 1955 r. CENA 30 GR.

Rzecz do dyskusji i decyzji
RUROWALIŚMY Już wiele artykułów 

*e na temat tegorocznych konferencji 
sierpniowych. Z .terenu otrzymujemy w tej 
sprawie wciąż nowe listy, uwagi i pro­
pozycje. Jest to dowodem, że sprawa kon­
ferencji sierpniowych bardzo nauczycieli 
obchodzi, że wielu jeśt. z dotychczasowych 
konferencji niezadowolonych i oczekuje 
nowego ich ujęcia. Należy wyraźnie to 
powiedzieć, że dyskutanci nie przekreślają 
konferencji sierpniowych w ogóle, że 
uznają potrzebę jakiegoś wprowadzenia 
nauczycieli do nowego roku szkolnego, 
twierdzą jednak, że nie mogą to być kon­
ferencje tego typu, jakie odbyły się 
w obecnym roku I w kilku ostatnich la­
tach. Wniosek „coś trzeba zmienić1* ciś­
nie się na usta niemal wszystkich kores­
pondentów.

Krytyka dotyczy oczywiście nie tylko 
tegorocznych konferencji. Krytykę 
tegoroczną przygotowały niewątpliwie 
również uwagi poprzednich lat. coraz bar­
dziej Jaskrawo występujące błędy i nie­
dociągnięcia konferencji, narastające z ro­
ku na rok zobojętnienie do nich i rozcza­
rowanie. Nie udały się przecież — twier­
dzą nasi korespondenci I dyskutanci — 
nie tylko tegoroczne konferencje 
sierpniowe, lecz również konferencje paru 
ostatnich lat, które po prostu w tej for­
mie, jaka się ustaliła, przeżyły się. Ozna­
cza to, że i przyszłe konferencje, konfe­
rencje roku 1956. nie udadzą się, jeżeli 
nie zrodzi się Jakaś nowa ich koncepcja 
i Jeżeli nie rozpocznie się dostatecznie 
wcześnie przygotowań zapewniających wa­
runki dobrego Ich przeprowadzenia.

Nie bedzie od rzeczy przypomnieć nie­
które propozycje, jakie w sprawie konfe­
rencji sierpniowych wysuwają dyskutanci. 
Są głosy, by zerwać z zasadą trzymania

powiatach i by dopuszczać 
powiatach referaty tematycz- 
wynikające z potrzeb danych 
Takie konferencje będą żywe.

Wykopki to również praca wychowawcza
SĄ SYTUACJE w rolnictwie 1 są takie 

chwile, kiedy zebranie plonów z na- 
ch pól wymaga — jeśli, tak to określić 
można — powszechnej mobilizacji rąk 
zdolnych do wykonania określonych prac. 
Walka o podniesienie plonów we wszel­
kich gospodarstwach rolnych nie kończy 
się na osiągnięciu pięknych urodzajów, 
licz trwa do czasu zebrania plonów i za­
bezpieczenia ich tak. aby niczego nie zmar­
nować. aby wszystko we właściwy sposób 
wykorzystać.

Są takie sytuacje, kiedy również mło­
dzież szkolna staje do pracy bądź to w go­
spodarstwach rodziców, bądź też organizu­
je pomoc w pilnych pracach polnych 
w’ PGR-ach i spółdzielniach produkcyj­
nych. Jest zrozumiałe, że organizując zbio­
rowo pracę społecznie użyteczną uczniów 
mamy na celu nie tylko realne efekty 

. materialne (np. pomoc przy wykopkach). 
s'.e niemniej ważne — efekty wycho­
wawcze. Często jednak szkoły uważają. 
i- oddziaływanie wychowawcze polega tu

przez 
pracy 
i VII 
klasy

wyznaczał młodzieży szkolnej normy nie­
mal takie, jakie otrzymują pracownicy 
dorośli, n pomoc szkoły zrozumiał w len 
sposób, że w momencie, kiedy potrzebo­
wał łudzi do pracy, wysyłał żądanie do 
szkoły, aby ta natychmiast przysłała tylu 
a tylu 
można 
szkołą 
który 
wiać kierownictwa szkoły
i trudnej sytuacji. Jeśli nie ma specjal­
nej. naglącej potrzeby, pomoc można or­
ganizować po zajęciach szkolnych. Przy 
specjalnych warunkach można skracać 
zajęcia (lub nawet zwalniać dzieci na 
okres kilku dni, jeśli prac wykopkowych 
nie da się na czas przeprowadzić bez po­
mocy młodzieży szkolnej).

Trzeba zatem, umieć tak wykorzystać 
pracę młodzieży przy wykopkach, aby 
gospodarce narodowej przyniosły jak naj­
więcej korzyści, a jednocześnie dały jak 
najlepsze rezultaty wychowawcze.

F. R.

uczniów. Zdaje nam się, że tak nie 
postępować, przecież szkoła jest 
— ma własny plan, program, 

musi realizować, nie można sta- 
w kłopotliwej

się jednego terminu 1 jednego tematu we 
wszystkich 
w różnych 
nie różne, 
powiatów.
pozwolą skupić się nauczycielom i wy­
działom oświaty na tym, co stanowi głów­
ną bolączkę powiatu, nad czym w ciągu 
roku szczególnie pracowano, co zamierza 
się wysunąć jako główne zadania na rok 
następny. Nie przyjął się, niestety, zwy­
czaj wyliczania się wydziałów oświaty 
z wykonania uchwał zeszłorocznych kon­
ferencji. Nowy system, tj. organizowanie 
konferencji sierpniowych w oparciu o kon­
kretną problematykę i potrzeby danego 
powiatu, sprzyjałby wprowadzaniu tego 
zwyczaju, w życie. Rodziłoby to przekona­
nie, że krytyka 1 dyskusja pomaga, że 
warto przemawiać, warto stawiać wnio­
ski, bo dzięki nim postęp oświaty w da­
nym powiecie staje się czymś realnym.

Inni domagają się, by zerwać ze zwy­
czajem zapowiadania co roku w dość 
spóźnionym terminie nowego hasła kon­
ferencji i sądzą, że tematyka konferencji 
powinna być ustalona na 2—3 lata z góry 
1 podana do publicznej wiadomości. Nau­
czyciele chrieliby nawet znać wcześniej 
tekst referatu kierownika wydziału, 
a przynajmniej główne Jego tezy, by móc 
na tym tle lepiej przygotować się do dy­
skusji problemowej.

uniknąć wszystkich zauważonych 
organizacyjnych, kol. Szymański 
z młodzieżą całość odwiedzin 

produkcyjnej i wydobył 
Dopiero wówczas

Ale to nie wszystko. Niektórzy dysku­
tanci podważają samą zasadę wygłaszania 
referatów przez kierowników wydziałów. 
Kol. A. Rajkiewicz w nrze 41 „Głosu 
Nauczycielskiego'* zaproponował, by re­
feraty kierowników wydziałów oświaty 
zastąpić konkursowymi referatami nau- 
czyciełi, co dawałoby, gwarancję, że refe­
rat będzie dotyczył konkretnej pracy 
w szkole, że wyświetli jej trudności, wska- 
że osiągnięcia, pozwoli porównać stoso­
wane przez referenta metody pracy z me- i 
todami przysłuchujących się uczestników | 
konferencji itp. Kol. Miłoszewski — ob­
serwując powtarzającą się z roku na rok 
na konferencjach sierpniowych bierność 
nauczycieli szkół średnich — proponuje 
nawet (w nrze 38 „Głosu Nauczycielskie­
go'1) organizowanie odrębnych konferen­
cji sierpniowych dla tych nauczycieli.

A może należałoby się zgodzić i na ta­
kie konferencje, w których prelegent re­
ferowałby niekoniecznie temat pedago­
giczny czy szkolny, lecz np. temat nau-

r er'

Znaczki i stempel okolicznościowy 
wydane z okazji 50-lecia ZZNP

kowy dotyczący innej dziedziny wiedzy, 
literatury, sztuki? Przecież referaty tego 
typu są niewątpliwie potrzebne nauczy­
cielom. Trzeba by oczywiście na tak po­
myślanej konferencji znaleźć również czas 
i na zreferowanie zagadnień dotyczących 
Procy nauczycieli w nowym roku szkol­
nym, lecz referat naukowy wygłoszony 
przez wybitnego przedstawiciela danej 
gałęzi nauki byłby dużą atrakcją dla nau­
czycieli i stanowiłby z pewnością istotną 
pomoc w gromadzeniu materiału potrzeb­
nego do pracy nad kształtowaniem nauko­
wego poglądu na świat młodzieży.

Tak czy inaczej pomyślane konferencje 
powinny coraz bardziej przekształcać się 
w nauczycielskie narady produkcyjne 
i wyzbywać się charakteru urzędowych 
odpraw, na których przemawiają głównie 
osoby z prezydium lub mówcy przez to 
prezydium ustawieni. Konferencje powin­
ny być odzwierciedleniem żywych, ektu- 
alnych w danym roku zadań polityczno 
wychowawczych stojących przed społe­
czeństwem i szkolą.

Wydaje nam się, że rozstrzygnięcie py­
tań nasuwających się w związku z kon­
ferencjami sierpniowymi powinno nastą­
pić już teraz, a nie gdzieś dopiero na wio­
snę. Tylko dość wcześnie podana do wia­
domości koncepcja przyszłej konferencji 
sierpniowej, dość wczesne wytyczenie kie­
runków całorocznej pracy nauczycieli, 
szkół i wydziałów oświaty, może zapew­
nić wyższy jej poziom, żywą dyskusję 
I wartościowe wyniki. Dlatego w dzisiej­
szym numerze jeszcze raz przedkładamy 
Ministerstwu Oświaty krytyczne głosy 
nauczycieli o tegorocznych konferencjach 
sierpniowych l chcielibyśmy w niedługim 
czasie zapoznać naszych czytelników’ 
z oceną konferencji ze strony Minister­
stwa i z jego stanowiskiem w sprawie 
przyszłej konferencji sierpniowej, konfe­
rencji 1956 roku.

Dalsze zobowiązania
Ś LĄDEM ZOZ przy Szkole TPD Nr 8 

inne szkoły warszawskie podjęły się 
szczegółowego opracowania w ciągu bie­
żącego roku szkolnego jednego problemu 
z zakresu pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Tak np. koledzy z Liceum Pedago­
gicznego przy ul. Wójcika 5 oraz ze Szko­
ły 11-letniej w Wilanowie zbierać będą 
materiały do zagadnienia „Praca wycho­
wawcy klasowego z organizacją młodzie­
żową11, zaś nauczyciele ze Szkoły Podsta­
wowej Nr 47 pracować będą nad tematem: 
„Praca z rodzicami". W Szkole 11-letniej 
przy ul. Żeromskiego szeroko i gruntow­
nie dyskutuje się nad „Wychowaniem w

pracy domo-kolektywie11 i „Organizacją 
wej ucznia11.

ZOZ przy Przedszkolu nr 
współpracy z przedszkolem 
Mariance zorganizuje wspólne 
obu ZOZ, celem omówienia 
„Współpraca przedszkola z rodzicami11.

Ogniwa związkowe przy Innych szko­
łach warszawskich realizują przeważnie 
zadania z zakresu współpracy ze wsią, 
wykonywania pomocy do nauczania róż­
nych przedmiotów, utrzymywania higieny 
i estetyki wnętrza i otoczenia szkoły oraz 
pracy kulturalno-oświatowej. Najcenniej­
sze zobowiązania z wymienionych dzie­
dzin wykonały ZOZ-y Szkół: Nr 152 i TPD 
Nr 14 oraz Przedszkoli Nr 23 i Nr 72.

Pracownicy Oddziału i Okręgu ZZNP, 
aby zamanifestować swoje przywiązanie 
do tradycji związkowych zbiorą w ciągu 
bież, roku szkolnego materiały dotyczące 
życia i działalności pedagogiczno-społecz- 
nej nauczycieli-weteranów oraz ruchu 
nauczycielskiego z terenu wielkiej War­
szawy. Materiały te posłużą do nauko­
wych opracowań tych zagadnień. Część 
zebranych dokumentów dotycząca nauczy­
cieli-weteranów będzie stanowiła podsta­
wę typowania do odznaczeń związkowych 
zasłużonych wieloletnich nauczycieli, któ­
rych listę przygotowują poszczególne in­
stancje związkowe.

Prezydium Okręgu Stołecznego ZZNP 
zorganizuje w bież, roku szkolnym cykl 
wykładów w ramach Uniwersytetu dla 
Rodziców.

23 w ramach 
wiejskim w 

zebranie 
zagadnienia

przyszłość Niemiec

na uświadomieniu dzieciom ważności ich 
pracy dla Polski Ludowej. Stąd — poga­
danki 1 przemówienia. W istocie zaś nie 
ma oddziaływania wychowawczego bez 
należytej 
ustalenia 
troski o

Jak to 
posłuży przykład współpracy szkoły 
spółdzielnią produkcyjną w Kamłonic, 
pow. Skierniewice. W planie pracy wycho­
wawczej szkoły są przewidziane różne for­
my współpracy ze spółdzielnią produkcyj­
ną. Wśród nich poczesne miejsce zajmuje 
pomoc w pilnych pracach potowych. Do 
takich właśnie należą tzw. wykopki, czyli 
pomoc w sprzątaniu ziemniaków i innych 
roślin okopowych. Rozplanowanie pracy 
nie odbywa się mechanicznie, gdyż kie­
rownik szkoły w Kamionie, kol. Jan Szy­
mański, zdaje sobie dobrze sprawę z tego, 
że praca w spółdzielni produkcyjnej wy­
maga innej, lepszej — powiedzmy nowo­
cześniejszej — organizacji niż ta; którą 
dzieci widzą w gospodarstwach indywi­
dualnych swoich rodziców. Z tego wzglę­
du, przystępując do konkretnej roboty 
przy wykopkach, postanowił zapoznać 
dzieci z narzędziami i organizacją pracy 
wykopkowej w spółdzielni produkcyjnej. 
Uczynił to właśnie w dniu 7 październi­
ka i mieliśmy możność obserwować, jak 
taka przygotowawcza wizyta na polu wy­
gląda. ■

Dzieci z wielkim zainteresowaniem 
obserwowały dwa traktory ciągnące ko­
parki, które wyrzucały na wierzch ziem­
niaki. Przyglądały się następnie pracy 
ekipy złożonej z pracowników Prezydium 
PRN w Skierniewicach, której zadanie 
polegało na zbieraniu wyoranych przez 
koparkę ziemniaków. Wyjaśniono młodzie­
ży, jak należy się ustawić, aby zbiór ziem­
niaków był dokładny, by w ziemi nic nie

bezorganizacji samej pracy, 
ładu w pracującym zespole, bez 
bezpieczeństwo i porządek.
konkretnie wygląda, niech nam

ze

nie mogła znów nadążyć za koparką. Dzie­
ci wyprowadziły stąd słuszny wniosek, że 
sprawność pracy nie zależy w tym wy­
padku od liczby ludzi, lecz od precyzyjnej 
organizacji pracy. Robotnicy przj’ wy­
kopkach powinni bLć dobrze rozstawieni 
i powinni pracować rytmicznie. Unika się 
wtedy zmęczenia, pośpiechu, co odbija się 
bezwzględnie na jakości wykonywanej 
pracy.

Po dokładnej obserwacji pracy ekipy 
młodzież doszła do wniosku, że uczniowie 
będą mogli zebrać wykopywane 
dwie koparki ziemniaki, jeśli do 
stanie około 29 uczniów, tj. klasy VI 
oraz kilku silniejszych uczniów z
V. Liczniejsza grupa ludzi nie może być 
właściwie wykorzystana, gdyż wzajemnie 
sobie przeszkadza i powoduje zagrzebywa- 
nie ziemniaków.

Nie. uszło też uwagi uczniów, te przy 
tej pracy trzeba postępować bardzo roz­
ważnie, zachować odpowiedni dystans 
między zbierającymi a koparką, gdyż 
o wypadek nie trudno, zwłaszcza wtedy, 
gdy traktor zawraca. Uczniowie mieli 
możność również przekonać się. źe nawet 
ludzie dorośli nie zawsze postępują dość 
ostrożnie — często nie pamiętają, że mają 
do czynienia z maszyną, a traktorzysta 
prowadzący maszynę nie widzi zbierają­
cych.

Aby 
błędów 
omówił
w spółdzielni 
nauki z nich płynące, 
młodzież przystąpiła do zbierania ziemnia­
ków. I wtedy okazało się, jak ważne jest 
dla racjonalnej organizacji pracy zachowa­
nie się każdego poszczególnego członka ze­
społu, jak podstawowe znaczenie dla do­
brej i owocnej pracy ma zdyscyplinowanie, 
zespołu i całkowicie dokładne wykony­
wanie wyznaczonego sobie zadania, Ten 
dzień pracj’ to była naprawdę pouczająca 
lekcja dla młodzieży ze szkoły w Kamio­
nie. Ale nie tylko dla dzieci. Wiele rów­
nież skorzystali nauczyciele.

Przy pracy z młodzieżą należ}’ — rzecz 
jasna — liczyć się z fizycznymi możliwoś­
ciami dziecka w określonym wieku, trze­
ba mu wyznaczać zadania nie przekra­
czające jego sil, tym bardziej, że, jak 
wiemy, młodzież skłonna jest do nielicze­
nia się z. realnymi własnymi możliwościa­
mi. Kol. Szymański pamięta o tym i dla­
tego każdą pomoc młodzieży najpierw 
uzgadnia z przewodniczącym spółdzielni,

‘“i ł ń■

Obserwowany przykład niezupełnie po­
twierdza! co prawda pouczenie ustne, gdyż 
w samej organizacji 
pewne braki. różni 
z różnym poczuciem 
lub też w jednych miejscach 
zbierających było zbyt duże, inna grupa

pracy ekipy były 
ludzie pracowali 
od powiedzialności 

skupienie

ob. Wacławem Woźniakiem, który umie 
określić granice możliwości młodzieży 
szkolnej 1 potrafi wskazać odpowiednie 
dla niej zadania, potrafi określić, jaka 
grupa (ile osób) dane zadanie może wy­
konać dobrze i bez nadmiernego zmęcze­
nia.

Wydaje nam się, że na takich właśnie 
zasadach powinna być >rganizowana po­
moc młodzieży szkolnej w pilnych pra­
cach polowych w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach. Unikać trzeba myl­
nego rozumienia i wyparzania intencji 
Partii ł Rządu, które taką pomoc uznały 
za potrzebną i wychowawczo ważną. 
Przewodniczący spółdzielni w sąsiednim 
Suliszewis (w pow. skierniewickim) np.

TZAŻDY, kto zastanawia się nad zagadnieniami m.lę- 
dzynarodowymi, w chwili obecnej!musi dojść do 

wniosku, że problem niemiecki należy chyba do naj­
trudniejszych i trzeba będzie wiele czasu i prób, by 
doprowadzić do zjednoczenia tego kraju. Pewne jest 
jednak, że w chwili obecnej zarysowały się jasno dro­
gi osiągnięcia tego celu. Jasno sprecyzowano zwłaszcza 
stanowisko Związku Radzieckiego i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w tej sprawie. Nie omiesz­
kali również wypowiedzieć się na ten temat ministro­
wie spraw .zagranicznych USA, 
i Francji na swej separatystycznej 
wym Jorku, która 
września.

Związek Radziecki 
alhie istniejącą dziś 
tam teraz dwa państwa niemieckie — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i Niemiecka Republika Fede­
ralna. Na drodze do zjednoczenia tych dwóch państw 
stanęło wiele przeszkód. Nie można oczekiwać, by 
zjednoczenie zostało dokonane mechanicznie, bez przy­
gotowania odpowiednich przesłanek.

Główną przeszkodę należy upatrywać w tym, że Nie­
miecka Republika Federalna weszła w skład paktu 
atlantyckiego, militarnego ugrupowania godzącego 
w bezpieczeństwo krajów obozu pokoju i socjalizmu. 
Przynależność do paktu atlantyckiego, uczestnictwo 
w układach paryskich pociągnęło za sobą tego typu 
skutki, jak remilitaryzacja Niemiec zachodnich. Wszak 
wiemy, że w najbliższych dniach rozpocznie się pobór 
do nowego Wehrmachtu i że na czele tego Wehrmach­
tu stanie sztabowiec hitlerowski, generał Heusinger. 
W tej sytuacji jasne jest, że pogląd mocarstw zachod­
nich opierający się na tezie, iż zjednoczone Niemcy 
będą mieć ustrój obowiązujący dziś I istniejący 
w Niemieckiej Republice Federalnej oraz że należy 
wcielić je całe do paktu atlantyckiego — jest nie do 
przyjęcia ani dla Związku Radzieckiego, ani dla żad­
nego innego demokratycznego kraju Europy. Prze­
ciwnie! Tego rodzaju pogląd zagraża bezpieczeństwu 
Europy, a zwłaszcza krajom obozu socjalizmu, co 
uwzględniła Niemiecka Republika Demokratyczna, 
przystępując do obronnego ugrupowania ośmiu państw 
europejskich, zjednoczonych w ramach Układu War­
szawskiego. <s

A więc, mowy być nie może o takim zjednoczeniu 
Niemiec, które dopuszczałoby możliwość likwidacji 
osiągnięć mas pracujących w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i wciągnięcia całych zjednoczonych 
Niemiec w orbitę paktu atlantyckiego. Nowy etap 
historyczny charakteryzuje się tym. iż — jak powie­
dział premier rządu NRD Grotewohl w czasie swego 
pobytu w Moskwie — „każdy polityk powinien zu­
pełnie jasno zdawać sobie sprawę z tego, że zjedno­
czone Niemcy nigdy już nie będą militarysiyczne. 
Nigdy nie nastąpi włączenie całych Niemiec do NATO. 
Jeżeli zaś oba państwa niemieckie przystąpią do ogól- 
nceuropejakiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego,

Wielkiej Brytanii 
naradzie w Ńo- 

odbyla się w ostatniej dekadzie

przyjmuje za punkt wyjścia re- 
sytuację w Niemczech. Istnieją

możliwe stanie się zjednoczenie Niemiec na pokojo­
wych i demokratycznych zasadach". Tak więc, 
ganizowanie systemu bezpieczeństwa w Europie 
warunkiem zjednoczenia Niemiec.

Słowa premiera Grotewohla zawierają w sobie 
sumowanie olbrzymich osiągnięć politycznych w 
mieckiej Republice Demokratycznej. Dzięki istnieniu 
tej republiki, dzięki reformom społecznym przepro­
wadzonym na jej terytorium, dzięki wykarczowaniu 
tam militaryzmu 1 szowinizmu, dzięki konsekwentnej 
walce republiki o tworzenie we wschodniej części 
Niemiec zrębów ustroju przyszłości, jakim jest socja­
lizm, mrzonką stały się plany polityków imperiali­
stycznych zmierzające do pochłonięcia całego tego 
wielkiego kraju. ,

Nic też dziwnego, że niektóre kola polityczne Nie­
mieckiej Republiki Federalnej i kapitalistycznego za­
chodu mówią o NRD z nieukrywaną wściekłością. 
Z nienawiścią i gniewem myślą i mówią oni o tym, 
że główne przedsiębiorstwa przemysłowe NRD są 
własnością narodu, że zracjonalizowane zostały ban­
ki. że bogactwa naturalne, kluczowe pozycje w handlu 
i komunikacja przeszły w ręce narodu. Z nienawiścią 
mówią oni o reformie rolnej przeprowadzonej w Niem­
czech Wschodnich dziesięć lat. temu, która pozbawiła 
7.136 obszarników — wielkiej' własności ziemskiej. 
Z nienawiścią mówią oni o 5.700 spółdzielniach pro­
dukcyjnych, o 532 majątkach państwowych i 605 
ośrodkach maszynowo-traktorowych.

Dz;ęki tym reformom, dzięki konsekwentnemu pro­
wadzeniu polityki rozwijania przemysłu ciężkiego 
stworzono warunki i możliwości nieograniczonego 
rozwoju całej republiki. NRD jest w chwili obecnej 
jednym z najbardziej rozwiniętych krajów przemy­
słowych Europy i zajmuje poważne miejsce wśród 
państw europejskich. Wyrazem tego rozwoju jest fakt. 
że obroty hahdlu zagranicznego NRD w roku 1955 
wzrosły w porównaniu z rokiem 1950 trzykrotnie, jest 
fakt podpisania przez NRD umów handlowych z dwu­
dziestoma państwami kapitalistycznymi oraz fakt 
utrzymywania przez. NRD stosunków handlowych pra­
wie ze stu państwami. Jeśli palrzeć na tę sprawę 
w sposób bardziej realistyczny, trudno zaprzeczyć, iż 
niezadowolenie takich czy innych ośrodków politycz­
nych zachodu nie zatrzyma rozwoju NRD, gdyż ustrój 
tego państwa odpowiada dziesiątkom milionów Niem­
ców żyjących i pracujących zarówno w NRD, jak 
1 Niemieckiej Republice Federalnej.

Do jeszcze większego wzrostu międzynarodowej, roli 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej przyczynił się 
zawarty w Moskwie układ o stosunkach między ZSRR 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną. Na mocy, tego 
układu NR.D uzyskała całkowitą swobodę w decydo­
waniu o swej politycy wewnętrznej i zagranicznej, 
włączając w to swe stosunki wzajemne z Niemiecką 
Republiką Federalną. A więc wraz z szóstą rocznicą 
swego istnienia republika weszła w okres całkowitej 
suwerenności, połączonej z dalszym zacieśnieniem

zor- 
Jest

pod- 
Nie-

przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim. 
Owo przekazanie pełnej suwerenności Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej stanowi poważną przesłankę 
zbliżenia obu państw’ niemieckich. Przypomnijmy, że 
rząd NRD wielokrotnie zwracał się do rządu w Bonn 
z propozycją rozpoczęcia ogólnoniemieckich rokowań 
w sprawie jedności Niemiec. Można by wyliczyć 50 
uchwał i deklaracji wystosowanych w tej sprawie 
przez Izbę Ludową i rząd republiki. Dotychczas rząd 
Konrada Adenauera niezmiennie odrzucał te propo­
zycje. Dziś jednak sytuacja jest inna. Cała opinia 
publiczna Niemiec widzi, że polityka nieuznawania 
NRD jest nonsensem. Prędzej czy później rzeczywistość 
obali uprzedzenia, opory i 
tycznych.

Łączy się z tym Jeszcze 
klaracji opublikowanej po 
nej konferencji trzech ministrów 
nich twierdzono, że granice Niemiec powdnny jakoby 
zostać ustalone dopiero w traktacie pokojowym. Tym­
czasem, jak wiadomo, problem granic został osta­
tecznie rozstrzygnięty w Poczdamie. Rozstrzj’gnięty, 
dodajmy tu, wspólnie przez szefów rządu ZSRR, USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji. Prasa angielska pisząc dziś 
o pretensjach terytorialnych, zgłaszanych przez odwe­
towe koła zachodnio-niemieckie 1 popieranych przez 
mocarstwa zachodnie, nie kryje opinii, że są to jedynie 
mrzonki. O cóż więc idzie? Najwidoczniej celem tego 
rodzaju deklaracji jest, podtrzymywanie na duchu ele­
mentów odwetowych w Niemczech zachodnich, zwłasz­
cza że siły te poniosły ostatnio wiele porażek, a już 
szczególnie boleśnie odczuły one przyznanie NRD peł­
nej suwerenności państwowej.

Jasne jest więc, że istnieje droga, realna droga 
zbliżenia między obydwoma państwami niemieckimi 
i prowadząca do przywrócenia jedności tego kraju. 
Oczywiście, jedności nie dokonanej przez siły reakcyj­
ne. lecz prz.ez siły demokratyczne i pokojowe w imię 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. O ustroju tego 
zjednoczonego państwa zadecyduje sam naród nie­
miecki.

Okres najbliższy będzie okresem pokojowej rywali­
zacji, pokojowego współzawodnictwa ustroju NRF 
i ustroju NRD. Wyniki tego współzawodnictwa zade­
cydują zapewne o wyborze dokonanym przez cały na­
ród. Autorytet Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej będzie w tym najbliższym okresie coraz bardziej 
wzrastał zarówno na terenie Niemiec.' jak i na arenie 
międzynarodowej. W rękach republiki znajduje się 
sztandar jedności demokratycznej Niemiec, republika 
konsekwentnie broni narodowych interesów Niemiec 
oraz prawa narodu niemieckiego do rozstrzygania 
kwestii niemieckiej. W tej walce naród polski życzy 
Niemieckiej Republice Demokratycznej pełnego sukce­
su, widząc w nim utrwalenie własnego bezpieczeń­
stwa, jak i bezpieczeństwa i pokoju na całym naszym 
kontynencie.

ślepotę pewnych kól poli-

jedno zagadnienie. W de- 
zakończeniu separatystycz- 

mocarstw zachod-

M. RÓŻYCN’
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O tegorocznych egzaminach na wyższe uczelnie

Marian Osiński Nieraz trudno
PRZYPOMINAJĄ sobie zapewne 

uczestnicy międzywojennych Zjaz­
dów Delegatów ZNP, jak ha zapowiedź: 
„Kolega Osiński ma głos" uciszała się 
sala, a spośród zgromadzonych podnosiła 
się krępa postać człowieka, który opiera­
jąc się na lasce i uderzając mocno drew­
nianym szczudłem,zbliżał się do trybuny. 
Ogarnąwszy wzrokiem salę rozpoczynał 
przemówienie początkowo spokojnie, ale z 
każdym zdaniem mówił bardziej bojowo 
i płomiennie, kończył zaś przy hucznych 
brawach lewej strony audytorium, pro­
testach prawicy i częstych dzwonkach 
przewodniczącego. Atarjan Osiński był 
wytrwałym rzecznikiem szkoły świeckiej. 
On to w imieniu nauczyciel i-deniokratów 
założył protest przeciw nominacji ks. 
Br, Źongolłowicza na stanowisko wice­
ministra oświaty i zgłosjł wniosek w 
sprawie szkoły świeckiej, toteż znalazł 
się niezwłocznie pod obstrzałem wszyst­
kich dzienników prasy klerykalnej.

Jako szermierz przyrodniczego poglą­
du na świat Osiński miał trudne warun- 

> ki pracy i egzystencji w swych Rykach, 
osadzie w gar wolińskim powiecie, gdzie 
był kierownikiem, a po degradacji — 
nauczycielem do 1932 r. Z Ryk został 
przeniesiony na Polesie. Warto dziś 
przypomnieć tamte czasy. Przeciwnicy 
poduszczają uczniów, by stawiali np. te­
go rodzaju pytania: Co skuteczniej chroni 
przed pożarem: obraz św. Floriana czy 
piorunochron? Czy katolik może jeść w 
piątek kiełbasę? — Jedno niewłaściwe 
słowo, a Osiński może zostać pociągnię­
ty nie tylko do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej, ale i prokuratorskiej. Zbyt wy­
robiony by! Osiński, aby dać się sprowo­
kować.

Przed wielu przykrościami chroniła 
Osińskiego nabyta drogą samokształce-

Komunikat

STWIERDZONO, że niektóre szkoły żą­
dają, aby uczniowie kupowali tylko 

ostatnie wydania podręczników (z roku 
1955), co powoduje opóźnienia w zaopa­
trzeniu uczniów w potrzebne im książki.

W związku z tym Ministerstwo Oświaty 
wyjaśnia, że przy ustalaniu wysokości na­
kładów podręczników szkolnych na rok 
1955/56 brano pod uwagę również wyda­
nia lat ubiegłych. Powstrzymywanie się 
więc od zakupu podręczników wydań z 
lat ubiegłych jest niesłuszne. Dodatkowego 
drukowania podręczników wydania 1955 r. 
nie przewiduje się. a podręczniki wydań 
lat ubiegłych powmny być w pełni wy­
korzystane przez uczniów,

nia erudycja. Jako nauczyciel szkoły po­
wszechnej w małym miasteczku bywał 
prelegentem na związkowych kursach 
wakacyjnych w Kazimierzu czy Nałęczo­
wie i zasłynął tam jako religiólog i znaw­
ca historii kultury.

Marian Osiński jest jednym z przy­
kładów tego typu nauczycieli, którzy 
mimo przeszkód ze strony władz szkol­
nych (np. odmowa udzielenia urlopu na 
studia czy odmowa przeniesienia do sie­
dziby uczelni) rozszerzali swoje horyzon­
ty umysłowe drogą wytrwałego czytania 
i gromadzenia księgozbiorów i jedno­
cześnie skutkiem tego byli rzecznikami 
postępu wśród kolegów i otoczenia. Wła­
śnie umiłowanie wiedzy prowadziło ta­
kich nauczycieli do socjalizmu. Osiński 
z pochodzenia chłop, później jako nau­
czyciel w małym miasteczku staje się | 
marksistą, kroczy w pierwszej linii wałki | 
nauczycieli demokratów z sanacyjnym [ 
zarządem Związku i wygłasza na zjazdach 
silne i rzeczowo, mocno uzasadnione 
przemówienia. Zostaje członkiem Zarzą­
du Oddziału Pow. ZZNP i Okręgowego 
w Lublinie, po przeniesieniu w 1932 r. 
na Polesie — przewodniczącym sądu 
organizacyjnego.

O zaufaniu, jakim darzyli Osińskiego 
mieszkańcy, świadczy fakt, że mimo szy­
kan ze strony władz, wybrali go na wój­
ta gminy. Władze uniemożliwiły mu spra­
wowanie tej funkcji.

Żadna demonstracja polityczna, zwłasz­
cza pierwszomajowa, nie odbyła się bez 
jego udziału, bez jego przemówienia. 
Kaleka o szczudle zawsze maszerował w 
dzień robotniczego święta pod czerwo­
nym sztandarem.

Toteż nic dziwnego, że kiedy sanacja 
za krytykę programów i jędrzejewiczow- 
skiego ustroju szkolnego przystąpiła do 
represyjnych przeniesień nauczycieli de­
mokratów, on należał do pierwszych, 
których to dotknęło. Znalazł się na Po­
lesiu. Trudno mu było z jego kalectwem 
poruszać się —• z chwilą wkroczenia 
Niemców nie zdoła! schronić się do 
Związku Radzieckiego, a przy powrocie 
do Gen. Gub. mógł się, jako głośny wol­
nomyśliciel i marksista, spodziewać uwię­
zienia przez Gestapo. Pozostał na Pole­
siu. I oto w sierpniu 1944 roku już po 
wyzwoleniu tamtych terenów ponosi 
śmierć z rąk band faszystowskich.

Nie doczekał ziszczenia wielu swoich 
ideałów.

W. P.

PRZY EGZAMINACH wstępnych na 
wyższe uczelnie w Krakowie byli 

obecni nauczyciele szkół średnich, spe­
cjaliści z różnych przedmiotów.

Obserwatorzy ci przeżyli głęboko dni 
egzaminów. Słuszną dumą i zadowole­
niem napawały ich rozumne, dobre od­
powiedzi, zaś przygnębieniem i żalem — 
odpowiedzi płytkie, błędne, zle.

Nauczyciele obserwatorzy wstydzili się 
na egzaminach, czytając niedbale wy­
stawione opinie o uczniach. Np. Szkolna 
Komisja Rekrutacyjna w rubryce „Po­
stawa moralnn-społeczna" napisała: „we­
soła". Inna uczennica z innej szkoły kra­
kowskiej jako uzasadnienie opinii „Duże 
zainteresowania do nauk ścisłych" mia­
ła na świadectwie szkolnym z matema­
tyki — dostateczny, z fizyki — dosta­
teczny, z astronomii — dostateczny. A 
ponieważ opinie wystawiane przez Po­
wiatowe Komisje Rekrutacyjne bywały 
jeszcze bardziej powierzchowne i nic nie 
mówiące, nic dziwnego, że Komisje 
Egzaminacyjne często przywiązywały do 
nich małą wagę, albo — mówiąc prościej 
— w ogóle nie zwracały na nie żadnej 
uwagi.

Nauczyciele — obserwatorzy — wstydzili 
się też na egzaminach, gdy występowały 
rażące dysproporcje między świadectwem 
a odpowiedziami, co niestety często mia­
ło miijsce.

Tak np. Rdający ni wydziały mi-
t« nu tyki. fizyki 1 chemii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego kandydaci z liceów ogólnokształ­
cących w Gdowie, Jordanowie, Proszowicach, 
Zakopanem (woj. krakowskie), w Kazimierzy 
Wielkiej (woj. kieleckie), w Krośnie i Rudniku 
nad Sanem (woj. rzeszowskie). Przodownik z 
Liceum w Limanowej zdawał na politechniką 
— niedostatecznie. Z prawdziwa satysfakcja z.a 
to witali takie wypadki, jak i I Liceum Ogóln. 
w Krakowie, którego absolwenci z notami do­
statecznymi zdawali na bardzo dobrze, albo z 
V Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie, któ­
rego absolwenci byli bardzo trafnie oceniani 
przez szkołę.

Koledzy - obserwatorzy z największą 
przykrością notowali braki w odpowie­
dziach. Najczęściej dotyczyło to chemii. 
Trudno powiedzieć, czego uczniowie nie 
umieli, bo wykazywali ignorancję we 
wszystkich działach. Pewnym wytłuma­
czeniem tego stanu może być fakt, że 
nauka chemii kończy się w kl. X, że 
uczniów dzieli od egzaminu przeszło rok, 
ale i to nie usprawiedliwia braku ele­
mentarnych wiadomości.

Podobnie było z fizyką. Wielu kandy­
datów wykazywało nieznajomość prawa 
Ohma. Huygensa. Faradaya, Archimedesa.:

Niemniejsze braki wykazywali ucznio­
wie w matematyce.

Wprowadzenie sin 4S* czy cos 4JP. proporcjo­
nalności proste i odwrotne, « nawet równani* 
kwadratowe (z kl. yni) oraz obliczenia pro­
centowe były dla wielu trudnościami nie do 
pokonania. (Jedną kandydatka twierdziła, że 
12% od 100 to jest S). Bat dzo słabo wypadła ęp- 

i ometria, z 73 zdających na chemie na U J aż 
45 osób nie ..ruszyło" zadania geometrycznego, 
które przecież nie było za trudne.

Bardzo poważne zastrzeżenia budziły 
też egzaminy z przedmiotów humani­
stycznych. Nieznajomość historii Polski 
wśród zdających była zdumiewająca.

Zdający n» ws w opinii kol. Sedr.iweao i 
Krakowa, wykazywali niemal powszechnie nie­
znajomość walki narodu polskiego z naporem 
krzyżackim (umieli jedynie wymienić Grunwald; 
oraz dziejów unii polsko-litewskiej (podawali

। tylko umowę w Krewie); pytanie o unię lubel­
ską omal z reguły ostatecznie ..pognębiało"

i zdających. Przy egzaminach na Innych uczel­
niach zarysowała sie całkowita nieznajomość

I dziejów Polski Piastowskiej, nieznajomość XVII I 
i X-VITI wieku oraz czasów porozbiorowych. 1 
Jeden ze zdających na pytanie o Kościuszce

! umiał tylko lakonicznie stwierdzić; .,to byt wy- ' 
bitny mąż stanu", a inny orzekł, że pod Ra­
cławicami ..walczyli ze sobą chłopi i szlachta". 
Kol. Pachońska z Krakowa, obserwatorka egza­
minów na historię na U J, uważa, że na 3M 
kandydatów przedstawiało się pozytywnie tylko 
30! Wśród nich wyróżnili się najkorzystniej 
dwaj uczniowie z'Liceum Ogólnokształc. w Izbi­
cy Kujawskiej (woj. poznańskie) i jeden — z 
Liceum Ogólnokształc. dla pracujących w No­
wej Hucie.

Wielkie braki wykazali również kan­
dydaci z języka polskiego. W zadaniach

Zielone śtciotło dla spraw administracji szkolnej

Kierownik Wydziału Oświaty...

.w domu.na wczasach

/ /

Gottwaldów jest piękny. Urzekl nas na­
wet po sześciu godzinach Jazdy samocho­
dem w upalny, wrześniowy dzień. Luźna 
zabudowa miasta, olbrzymia ilość parków, 
skwerów i zieleńców odbiera temu mia- 
£u zazwyczaj niemiły wygląd wielkiego 
ośrodka fabrycznego. A przecież tu 
w Gottwaldowie obok wielu Innych obiek­
tów mieszczą się ogromne zakłady prze­
mysłu skórzanego. Przecież Gottwaldów 
— to przedwojenny Zlin — państwo 
udzielne słynnego Baty, ojczyzna „Katow­
skiego" obuwia.

W Gottwaldowie spotkaliśmy się z nau­
czycielami w pięknym budynku szkoły 
przemysłowej. Gdy po ukończeniu przy­
jemnej rozmowy przy lampce wina spoj­
rzeliśmy na zegarki, okazało się. że pora 
jest bardzo późna, a myśmy jeszcze nie 
mieli załatwionej sprawy hotelu. I wtedy 
nieoczekiwanie zostaliśmy zaproszeni 
przez jednego z obecnych nauczycieli na 
nocleg do jego domu. Przyjęliśmy z 
wdzięcznością propozycję, gdyż wszystkie 
hotele okazały się zajęte w związku z wiel­
kimi międzynarodowymi wyścigami moto­
cyklowymi. W ten sposób poznaliśmy kole­
żankę Ylastę — żonę uprzejmego kolegi. 
Żeby uniknąć nieporozumień, wyjaśniam, 
że „Ylasta" to popularne imię czeskie. Na­
zwiska nie podaję, gdyż nie byłem upo­
ważniony do tego przez naszą milą go­
spodynię,

PIERWSZĄ rzeczą, która nas uderzyła, 
gdysmy się znaleźli w dużym pokoju 

jadalnym Ról. Vlasty, była duża ilość ksią­
żek. Wielka oszklona szafa pęczniała 
wręcz od dzieł Czapka i Rzezaeza. Pujma- । 
nowej i Yrchlickiego, Gorkiego i Manna, 
Galswortby'ego i Aragona. Oddzielne 
miejsce, całą’półkę zajmowały dzieła kla­
syków marksizmu.

— Dużo macie książek, koleżanko — 
zdziwiliśmy się. ,

— O, to jeszcze nie wszystkie — z du­
rną w glosie powiedziała kol. Vląsta.

Poprowadziła nas do pokoju dziecinnego, 
gdzie ujrzeliśmy równie pokaźny księgo­
zbiór dziecięcy i młodzieżowy, z którego 
korzysta trójka dzieci tego nauczycielskie­
go małżeństwa. Książki zastaliśmy także 
w sypialni, którą gościnni gospodarze od­
dali nam do dyspozycji na tę noc. U me­
go wezgłowia leżała otwarta, widocznie 
porzucona w trakcie czytania książka — 
„Opowiadania" Turgieniewa. Takie mnóst­
wo książek nastroiło nas optymistycznie, 
że rozmowa z małżeństwem nauczyciel­
skim będzie ciekawa. Można było oczeki­
wać szerokiego kręgu zainteresowań i nie­
codziennego oczytania. Rozmowa, która 
przeciągnęła się grubo za północ, potwier­
dziła to przypuszczenie. Niejeden z proble­
mów czechosłowackich zrozumieliśmy do-

było uwierzyć
pisemnych uderza, obok złego stylu i błę­
dów ortograficznych, zupełna nieznajo-' 
mość przepisów interpunkcji. Chronolo­
gia dla wielu zdających nie istnieje.

Dla znacznej ilości udających ..Kochanowski 
żyjp w XVIII albo w X<VIT wieku". Żeromski, 
mniej więcej w tym samym czasie: gdzieś w’: 
pobliżu tych dwóch — żyję Oikan, bo ..na 
przełomie wieku XVIII".

Znajomość nauki o Konstytucji, jak 
stwierdza kol. Rymwidzki z Chrzanowa, 
jest powierzchowna. Młodzież posługuje 
się sloganami często nie rozumiejąc pod 
stawowych terminów, których używa.

Zdający nie wiedzą, co to jest ,.szowinizm", 
..patriotyzm", ..plenum" (uczyli się łaciny!). 
..praworządność". ..proletariat". Większość zda­
jących nie czyta zupełnie prasy, cześć czyta 
bardzo powierzchownie, jeden ze zdających bez­
trosko zaproponował egzaminatorowi, który go 
zapytał o konferencję genewska — ,.To już le­
piej omówię III Plenum". Niekiedy źródłem 
sloganów lub głupstw wypowiadanych przez 
uczniów jest, jak stwierdza kol. Sierkowa z 
Krakowa, zeszyt ucznia zawierający notatki źle 
sformułowane przez nauczyciela lub błędnie za­
pisane przez ucznia w zeszycie zbyt tzadko 
kontrolowanym.

Spostrzeżenia z egzaminów na wyż­
sze uczelnie w Krakowie dostarczają du­
żo materiału, kolo którego nie można 
przejść obojętnie. Dokonali ich nauczy­
ciele specjaliści, przy wymaganiach nie­
kiedy nawet „nieco za łagodnych", a tyl­
ko w bardzo nielicznych wypadkach wy­

kraczających poza program szkoły śred­
niej. (Na UJ np. żądano wiadomości 
o dwóch skalach termometrycznych, nie­
przewidzianych w programie fizyki dla 
szkoły średniej).

Przedstawiciele wyższych uczelni, pro­
rektor AGH, prorektor Akademii Rolni­
czej, przedstawiciel Wydziału Prawa na 
UJ stwierdzają, że „jest nieco lepiej 
niż w ub. roku", „nieco mniej sloganów", 
„świadectwa nieco pewniej określają 
właściwy poziom kandydatów", ale za­
raz dodają, że „nie jest dobrze", bo wia­
domości są niepewne, nieugruntowane, 
bo uczniowie „są niezaradni w myśle­
niu", bo mają za mało samodzielności 
rozumowania. Wskazują przy tym na 
dwa znamienne fakty: jeden, że przodow­
nicy nauki (z dyplomami) załamują się 
w dużym procencie już po pierwszym 
półroczu, i drugi, że absolwenci liceów 
są bardzo młodzi, co wpływa na ogólną 
niedojrzałość. >

Wciąż niezadowalający stan wiadomo­
ści kandydatów' na studia wyższe każę 
nam pilnie szukać dróg poprawy.

JAN KULPA
Kraków

KORESPONDENCJA I LONDYNU

POUTYKA OWOWA RMDI! KOmWWGO
(Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego")

MINISTER oświaty, Sir Dawid Eccles
P., przemawiał w środę dnia 13 

kwietnia 1955 r. do uczestników konfe­
rencji Narodowego Związku Nauczycieli 
w Scarborough. Dokładna analiza, prze­
mówienia wykazuje jego klasowy charak­
ter. Zasadniczo minister oświaty w Anglii 
ma mały wpływ na oświatę w kraju. 
Jest on po prostu figurantem. Polityką 
oświatową kierują stali urzędnicy mini­
sterstwa i w zasadzie odzwierciedlają oni 
poglądy klasy panującej. Jeżeli jednak 
minister ma mocne przekonanie i jest 
silną indywidualnością, jego wpływ na 
politykę oświatową kraju z pewnością da 
się odczuć; Gdy jest konserwatystą, spra­
wa jest zupełnie prosta, gdyż minister- 
konserwatysta nie ma konfliktów ze sta­
łymi urzędnikami.

Sir Dawid Eccles jest niewątpliwie 
zręczny, o wiele zręczniejszy niż jego po­
przedniczka, panna Horsborough, która 
została usunięta ze stanowiska, ponieważ 
posługiwała się nie dość dyplomatyczny­
mi metodami. Zbyt otwarcie ukazywały 
one reakcyjną politykę konserwatystów.

Sir Dawid rozpoczął swe przemówienie 
w bardzo optymistycznym tonie. Oznaj­
mił, że zmienił zarządzenie ministerstwa 
i okólnikiem Nr 283 zezwolił władzom 
oświatowym wprowadzić w życie oszczęd­
niejsze projekty budowlane, ograniczające 
się do rozbudowy niektórych starych 
szkół oraz do przeprowadzenia najniezbęd­
niejszych napraw i remontów. Doda! przy 
tym: „Byłoby nierealnym nawoływać do 
dalszego niezwłocznego rozszerzania pro­
gramów budowlanych". W niedalekiej, 
choć nieokreślonej przyszłości minister 
przewiduje rozpoczęcie przebudowy szkół 
w ubogich dzielnicach. W rzeczywistości 
żadna władza oświatowa nie ma warun­
ków obecnie do rozpoczęcia realizacji no­
wych planów budowlanych.

Następnie minister przeszedł do zagad­

nienia szkolnictwa średniego i tutaj jego 
konserwatywna polityka okazała się w 
całej pełni Zgodnie z twierdzeniem Sir 
Dawida, wszyscy obywatele angielscy są 
dziś mniej więcej w jednakowej sytuacji 
materialnej i społecznej: „W pewnym 
sensie wszyscy jesteśmy klasą pracującą".

To zacieranie klas, ta sytuacja, w któ­
rej rzekomo „wszyscy osiągniemy tę sa­
mą, wysoką stopę życiową" ma doprowa­
dzić do większego zróżnicowania -zajęć. 
Przeto Sir Dawid sądzi, że byłoby błędem, 
gdyby wszyscy posiadali wykształcenie 
średnie jednego typu. Jego zdaniem, 
wszystkie dzieci do 11-go roku życia 
włącznie powinny otrzymywać ogólne wy­
kształcenie. Potem powinno nastąpić 
zróżnicowanie szkoły na: licea ogólno­
kształcące, szkoły techniczne j zwykłe 
szkoły podstawowe drugiego stopnia obej­
mujące młodzież do 15 lub 16 roku życia 
włącznie. Minister przewiduje specjalną 
selekcję do tych różnych typów szkół 
dla dzieci w wieku lat 11. Minister jest 
wyraźnie przeciwny prawdziwie równym 
możliwościom kształcenia się dla wszyst­
kich dzieci. Przeciwny jest również roz­
szerzaniu sieci szkól typu ogólnokształ­
cącego. Szkoły drugiego stopnia (dla mło­
dzieży w wieku 11-15 lat) dadzą, według 
jego zdania, największe korzyści dla na­
rodu. Wynika z tego, że dla ogromnej 
większości dzieci ma wystarczyć edukacja 
typu niższego.

Sir Dawid w dalszym ciągu przemówie­
nia wyliczał wszystkie trudności, , które 
uniemożliwiają dalszy rozwój powszech­
ności nauczania. Powszechne szkoły zbior­
cze jako system organizacji oświaty mają 
wiele wad, lecz są poważnym krokiem na 
drodze wiodącej do zrównania możliwoś­
ci nauki dla wszystkich. Stąd konserwa­
tywna opozycja wobec upowszechnienia 
szkół zbiorczych.

Zgodnie z poglądem Sir Dawida, w o- 
kręgach wiejskich o rzadszym zaludnie­
niu (szkoła zbiorcza, by funkcjonowała 
należycie, wymaga obecnie co najmniej 
1200 uczniów), „najlepszym rozwiązaniem 
mogłaby być jedna szkoła drugiego stop­
nia, szczególnie jeśli istnieją możliwości 
wysłania kilku uczniów poza okręg" (to 
znaczy do szkół ogólnokształcących), 
Większość ma otrzymywać wykształcenie 
pośledniej jakości.

Za to w miastach, gdzie istnieją szkoły 
ogólnokształcące, te ' niczne i nowe szko­
ły II stopnia, pr.Zorganizowanie ich w 
szkołę zbiorczą „byłoby absurdalną eks­
trawagancją, byłoby przeciwne brytyjskiej 
tradycji raczej ulepszania tego, co istnie­
je niż tworzenia rzeczy nowych". Czyli, 
że za każdym razem Sir Eccles znajduje 
kontrargumenty przeciwko upowszech­
nieniu szkoły podstawowej II stopnia,

Sir Dawid jest całkowicie przekonany 
o nagminnie występującej niższości umy­
słowej większości dzieci, dlatego — jego 
zdaniem — tak wielka liczba dzieci ko­
nieczna jest dla funkcjonowania szkoły 
zbiorczej. Według ministra bowiem szkoła 
taka musi mieć 2000 dzieci, by do klasy VI 
dotarło około 100 dzieci. (VI. klasa jest 
równa klasie XI w polskim liceum o- 
gólnokształcącym). Reszta młodzieży ma 
odejść ze szkoły w wieku lat 15 lub 16.

Minister jest zachwycony nowymi szko­
łami II stopnia, gdyż zapewniają one ko­
nieczne wykształcenie „czyniąc zadość 
potrzebom większości, przeważnie bowiem 
młodzież opuszcza szkołę w wieku lat 15, 
odchodząc w poszukiwaniu pracy".

Sir Dawid nie widzi również potrzeby 
rozszerzania szkół technicznych, które w 
rzeczywistości obejmują tylko około 5% 
dzieci. Chce natomiast wykorzystać nowe 
szkoły II stopnia dla elementarnego kształ­
cenia zawodowego, pozostawiając tym sa­
mym jeszcze mniej czasu na kształcenie

y nodróżi] do Czechosłowacji 3)

Poznajemy tajemnicę Baty
kladnie właśnie tam. w prywatnym miesz­
kaniu kol. Vlasty, rozmawiając o najtrud­
niejszych sprawach przy cichej' muzyce 
płynącej z radioodbiornika.

OGLĄDAJĄC mieszkanie kol. Vla*ty 
zwróciliśmy uwagę na całkowitą 

świeckość dekoracji jej mieszkania. Ni­
gdzie nie było żadnych oznak kultu re­
ligijnego, nawet w pokojrr dziecinnym nie 
było żadnych dewocjonalii. To nasunęło 
nam pytanie, jak wyglądają sprawy świa­
topoglądowe wśród naucz.ycieli.

— Cóż odpowiedzieć na to pytanie? — 
uśmiechnęła się kol. Vlasta. — Chyba jest 
u nas tak samo, jak w Polsce. Mamy nau­
czycieli wierzących, lecz niepraktykują- 
cych, wierzących i praktykujących i oczy­
wiście niewierzących. Do tych ostatnich 
należymy od dawna i my z mężem.

Opowiedzieliśmy kol. Vlaście o naszych 
trudnościach w tej dziedzinie i zapyta­
liśmy, Jak się posuwa naprzód proces wy­
zwalania się nauczycieli w ich kraju. 
Zdziwiła się, że przywiązujemy do tej 
spraicy tyle wagi.

— To neni problem... To nie jest ti nas 
problemem. Czech}' nigdy nie miały- tra­
dycji kraju ultrareligijnego. Może wpły­
nęły na to warunki historyczne, duża ilość 
ewangelików i małżeństw mieszanych. 
W każdym bądź razie sprawy religijne 
po rewolucji nigdy nie były u nas pier­
wszoplanowe. palące. W szkołach odbywa­
ją się pozalekcyjne, dobrowolno godziny 
religii, ale uczęszcza na nie tylko część 
dzieci. Nasz problem światopoglądowy 
jest inny...

Tu się wtrąci! mąż kol. Vlasty:
— No, może w Słowacji sprawy religii 

grają większą rolę. Tam naród jest tra­
dycyjnie bardziej powiązany z klerem. 
Ale chyba I tam sprawy religii, jej ście­
rania się z myślą naukową nie przybie­
rają form zbyt jaskrawych. Jak słusznie 
mówi żona, mamy poważniejszą trudnoś­
ci z kimś innym niż Pan Bóg.

— Tak? A z kim mianowicie?
— Z Batą, którego cień pada ciągle ns 

świadomość wielu, wielu ludzi j na nau­
czycieli również.

Okazało się więc, że Jest. Jednak inaczej 
niż w Polsce. Z tym większym zapałem 
zaczęliśmy badać sprawę. interesowało 
nas oczywiście, kto to był Bata (wyma­
wia się zresztą prawidłowo „Batia"). Za­
miast odpowiedz; koleżanka Ylasta wska­

zała ręką piękny dywan zaścielający całą 
podłogę dużej jadalni:

— Widzicie koledzy, to jest od Baty.
— Te meble w jadalni kupiliśmy też za 

pieniądze otrzymane od Baty — wtrąci! 
mąż kol. Vlasty.

Koleżanka Vlasta podprowadziła nas do 
okna i uchyliwszy firanki wskazała kilo­
metrowe szeregi świecących okien w ład­
nych domkach jednorodzinnych tonących 
w zieleni ogródków i sadów.

— Te clomki, w których mieszkają ro­
botnicy, wybudował Bata. — Kino, w któ­
rym byliście dzisiaj na angielskim filmie 
„Genowefa", też wybudował Bata.

Ponieważ z tonu głosu wnioskowaliśmy, 
że wyliczenia potrwają dłużej, poprosi­
liśmy o wyjaśnienia, kim by! ten zagad­
kowy Bata. I dlaczego mają z nim tyle 
kłopotów światopoglądowych.

Pomału ze słów naszych gospodarzy wy­
łoniła się sylwetka tajemniczego fabry­
kanta — „cudotwórcy". Bata zaczyna! 
przed wielu laty od niczego. By! szew­
cem. Przyszedł do Zlina z workiem na ple­
cach, pod koniec zaś życia by! multimilio- 
nerem, właścicielem wielu olbrzymich fa­
bryk obuwia w Czechosłowacji j za gra­
nicą. Obuwie „Bata" zdobywało konty­
nenty obu półkul, stali agenci Baty pro­
wadzili punkty skupu skór w Afryce 
i Ameryce Południowej. Koleje wszyst­
kich kontynentów przecinały pociągi 
z napisem „Bata", w powietrzu unosiły 
się eskadry aamolotów transportowych 
„Bata".

I wtedy Bata zaczął się bawić w dobro­
czyńcę ZJina i okolic. Wystarczyło, żeby 
jakaś szkoła zechciała przeprowadzić ja­

kiś eksperyment, no choćby przejść na 
system daltoński — szczodry Bata otwie­
rał natychmiast swą nabitą złotem kiesę. 
Nauczyciel Y. napisał dziełko o historii 
Zlina — Bata sypnął sowitą nagrodą kil­
kunastu tysięcy koron. Przy jakiejś po­
dobnej okazji kol. Vlasta i jej mąż otrzy­
mali od niego nagrodę, za którą nabyli 
ten dywan i garnitur mebli orzecho­
wych.

Udaliśmy zdziwienie:
— Czyżby jakiś wyjątek t. marksistow­

skiej reguły o tożsamości kapitalizmu 
i wyzysku?

Kol. Vlasta uśmiechnęła się:
— Żaden wyjątek. Po prostu niezwykle 

sprytny kapitalista.
Pomiędzy workiem na plecach, z Jakim 

Bata przybył do Zlina. a workiem ze zło­
tem, z jakim go opuszczał, leżał bezmiar 
nędzy i wyzysku tych ludzi, którzy go 
wzbogacali swą pracą. Tyle, że najwięk­
szy ciężar spoczął nie na robotnikach ba- 
towskich fabryk w Zlinie, lecz na czarnych 
j czerwonych robotnikach Afryki i Ame­
ryki Południowej. To oni w trudzie i po­
cie polowali dlań na zwierzęta, aby zllń- 
skim zakładom dostarczyć skór surowych. 
To im płacono nędzne ułamki rzeczywistej 
wartości dostarczanego surowca. Sprytny 
kapitalista Bata wiedział, że rezygnując 
z części dochodów na rzecz mieszkańców 
Zlina i okolic zabezpiecza się przed straj­
kami, hamuje wzrost świadomości poli­
tycznej i klasowej proletariatu. Toteż 
z lubością gra! rolę nowoczesnego Me­
cenasa, protektora sztuk, nauk, a także 
opiekuna szarych ludzi pracy. Nie jest 
zresztą wykluczone, że czasami kierowa-

ly nim pobudki szlachetniejsze, może oży­
wiał go lokalny patriotyzm, może chęć 
wystawienia sobie trwałego pomnika 
w pamięci ludzkiej? Nie wiadomo. Na 
pewno była to nieprzeciętna, nietuzinkowa 
postać rekina kapitalistycznego. Ale na 
pewno też nie wyłamywała się spod ogól­
nych prawideł i marksistowskiej oceny 
ustroju kapitalistycznego.

— Spróbujcie jednak — mówiła kol. 
Vlasta — przekonać o tym przeciętnego 
mieszkańca Gottwałdowa. On pamięta 
Batę tylko jako fundatora publicznych 
budynków, budoxvniczego osiedli mieszka­
niowych itd. Spróbujcie teraz obalić błęd­
ne przekonanie, że istnieją „dobrzy kapi­
taliści", a przekonacie się, że w naszych 
warunkach „problem Baty" Jest o wiele 
poważniejszy i palący niż „problem Pana 
Boga".

— A Jak wyście doszli, koleżanko, do 
zrozumienia prawdy o Bacie? — odwa­
żamy się na niedyskretne pytanie.

— Chodzi Wam o to, jak dostrzegłam 
tę prawdę, choć przesłaniały ją dywan 
i ładne meble z naszego własnego miesz­
kania? — odpowiada dowcipnym pyta­
niem na pytanie.

— Właśnie, o to chodzi.
— Widzicie, my z mężem mamy już za 

sobą pewne tradycje — sporo lat pracy 
w ruchu robotniczym. Przed wojną byliś­
my czynnymi członkami Partii Socjalde­
mokratycznej. Obecnie należymy oboje do 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji. 
Przed reflektorem prawdy marksistow­
skiej nauki o społeczeństwie nie chroni 
nawet tak gruby i puszysty dywan.

'— W rodzinie mojej żony zawód nau­
czycielski przechodzi z pokolenia na po­
kolenie. Zona należy już do piątego poko­
lenia — dodaje mąż. — Nasz syn będzie 
szóstym pokoleniem nauczycieli. A mimo to 
uważam, że musimy się ciągle uczyć, także 
po to, aby móc ludziom jeszcze skuteczniej 
niż dotąd wyjaśniać prawdę o Bacie i je­
go dobrodziejstwach,
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Wyjeżdżaliśmy x Gottwałdowa pod uro­
kiem tej wizyty w domu koleżanki Vlas~ 
ty. Jeśli- ten numer dotrze do jej rąk, 
chclałbym, aby nie wzięła mi za złe ujaw­
nienia tajemnicy rozmowy odbytej w jej 
prywatnym mieszkaniu. Mamy różne 
trudności I różne problemy światopoglą­
dowe. ale jedno jest wspólne: niestrudzo­
ne dążenie do takiego stanu, w którym 
człowiek widzi świat bez. żadnych zbęd­
nych dodatków. Kiedy człowiek umie 
patrzeć w prawdziwe oblicze świata 
i tycia..

‘ MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

ogólne. Według zdania ministra, odsetek 
dzieci, które powinny uczęszczać do szkół 
ogólnokształcących i technicznych — wy­
nosi 15 — 25%. Wzywa on przeto te­
renowe władze oświatowe do przestrzega­
nia tego wskaźnika podkreślając, iż „bę­
dzie wymagał należytego uzasadnienia 
wszelkich odstępstw od tej zasady". Mi­
nister stwierdza zupełnie wyraźnie, że 
75 — 80% dzieci naszego narodu nie 
nadaje się i nie będzie się nadawało do 
korzystania z nauki w szkołach ogólno­
kształcących z racji braku uzdolnień.

„Będziemy zachęcać nowa szkoły II 
stopnia do realizowania rozszerzonych pro­
gramów, dp wzmocnienia więzi ze szkoła­
mi ogólnokształcącymi i technicznymi". 
Nowe' szkoły mogą uczyć dzieci do lat 16 
lub nawet dłużej, lecz będą dawać zasad­
niczo inne wykształcenie niż- szkoły ogól­
nokształcące. wykształcenie, które wystar­
czy dzieciom, by służyć, lecz nie wy­
starczy, by rządzić.

Minister mówi! dalej: „Celem moim Jest 
udostępnić wszystkim wykształcenie TI 
stopnia", lecz to wykształcenie II stopnia, 
które chce upowszechnić minister, mie­
rzone jest tylko ilością lat nauki, a nie ja­
kością. Kierownicze stanowiska w apara­
cie państwowym będą w dalszym ciągu 
zajmowane przez uczniów szkól ogólno­
kształcących a tym bardziej przez uczniów 
kosztownych szkół prywatnych.

Nie będzie żadnych ułatwień umożli­
wiających zdobycie wykształcenia uni­
wersyteckiego. Uniwersytety pozostaną 
nadal uczelniami dla wybranych. Minister 
uważa, że dla potrzeb Wielkiej Brytanii 
ważniejszym problemem niż udostępnie­
nie uniwersytetów jest stworzenie „równo­
legle z nurtem ogólnokształcącym i uni­
wersyteckim wielu i różnych nurtów no­
wego technicznego szkolenia II stopnia".

By zapewnić wykwalifikowaną siłę 
roboczą dla nowoczesnych potrzeb prze­
mysłowych, minister chce przekonać jak 
największą ilość chłopców i dziewcząt, by 
pozostawali w szkole do lat 18, a tych,, 
którzy opuszczają szkolę w wieku lat 15, 
by korzystali z nauki dla pracujących. 
Jednak ze względów ekonomicznych w 
rzeczywistości tylko nieznaczna mniej­
szość może pozostać w szkole do lat 18. 
Dzieci muszą opuszczać szkolę w wieku 
lat 15 lub 16 i zarabiać na życie. A że 
możliwości korzystania z oświaty dla pra­
cujących (jeden dzień w tygodniu w go­
dzinach pracy) są absurdalnie małe, wy­
rażona przez ministra troska o wykształ­
cenie większości dzieci wydaje się mało 
przekonywająca.

BEATRICE KING
OD REDAKCJI
Beatrice King jest znaną nauczycielstwu 

polskiemu jako autorka książki pt. „Oświa­
ta i wychowanie w ZSRR”, wydanej przez 
PIW w 1950 r.
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Opinia powinna być 
jawna

Opiniowanie nie budzi dobrych 
wspomnień u wielu nauczycieli i ma 

markę „zlej praktyki*'. Są nauczyciele 
o wielkiej prawości i pracowitości, któ­
rych słowo „opinia" przejmuje lękiem. 
Nikt im nigdy nie wyjaśniał, j..ką o nich 
opinię ma ..personalny ", ale niejednokrot- . 
nie spotykali się z powiedzeniem: „No, 
wiecie.. ale la wasza opinia..." I taki 
człowiek jest najzupełniej bezsilny wo­
bec „opinii", za którą ukrywa się jakiś 
autor zupełnie bezkarnie.

Znany mi jest np. taki wypadek: Ko­
ledze Z. zaproponowano wyższe stano­
wisko. Po długich namowach uległ. 
Wniósł podanie. Ku swemu niemałemu 
zdumieniu otrzymał odpowiedź... odmow­
ną. Dotknięty do żywego nie pytał o mo­
tywy tej — co najmniej dziwnej decyzji, 
ale jeden z proponujących mu to stano­
wisko szepnął mu przy okazji: „To przez 
to, . co napisaliście o waszej szerokiej 
działalności w AK". Kolega Z. zrobił 
wielkie oczy: „Ależ mnie się tak skła­
dały lata okupacji, że nawet nie mogłem 
być w ogóle w AK". „A jednak..." — 
odparł tamten, I co jeszcze dziwniej­
sze, że po roku kol. Z. został — co 
prawda nie całkiem prawnie — przenie­
siony z urzędu na to stanowisko, które­
go mu poprzednio odmówiono w tak 
tajemniczych okolicznościach.

Człowiek, za którym wędruje „tajem­
nicze widmo" złej opinii, jest zupełnie 
bezradny. Nikt mu nie wyjaśni po ludz­
ku, o co chodzi, nikt nie „zdradzi" auto­
ra złej opinii. Rzadko ktoś — nawet 
s najbliższych — stanie w jego obronie, 
bo sam się boi, aby mu to nie zaszko­
dziło. A zlo rośnie i rośnie... I najdziw­
niejsze, że opinia taka trwa, działa 
i szkodzi wtedy nawet, kiedy jej autor 
został dyscyplinarnie zwolniony ze sta­
nowiska za wydawanie niesłusznych opi­
nii. Wiadomo, że w różnych instytucjach 
trafiali się ludzie nieodpowiedni na sta­
nowiskach kierowników personalnych. 
Jakie są tego skutki? Na przykład w pew­
nym wydziale oświaty kierownik perso­
nalny został usunięty w przeciągu dwóch 
godzin, które wolno mu było zużyć na 
przekazanie pod kontrolą zawartości 
biurka. Ale opinie wystawione przez 
niego co najmniej setkom nauczycieli nie 
zostały unieważnione, nie zostały choć­
by — poddane rewizji.

Podstawą do wydania opinii o człowie­
ku i oceny jego pracy nie może być drob­
ny i odosobniony fakt. To stanowczo za 
mało, aby móc napisać „Nie interesuje 
się zagadnieniami politycznymi", jeżeli 
ktoś nie chciał rozmawiać o aktualnych 
wydarzeniach politycznych, bo się właśnie 
spieszył na zebranie.

Opinia o nauczycielu 1 ocena jego pra­
cy powinna być wystawiana kolegialnie. 
Dotychczasowe opinie i oceny wystawione 
przez jednostki muszą być poddane bez­
względnie rewizji, bo zdaje mi się, że na 
naprawienie wyrządzonej komuś krzyw­
dy nigdy nie jest za późno!

Ocena pracy nauczyciela 1 opinia o nim 
jako o człowieku i działaczu powinna 
być jawna. Podpisy osób, które opinię 
czy ocenę wystawiły, również nie po­
winny być chronione „tajemnicą służbo­
wą", bo — jak uczy nas życie — owe 
„tajemnice służbowe", jeśli chodzi o opi­
nie i oceny, szkodzą, a nie korzyść przy­
noszą sprawie. Jawność opinii 1 oceny, 
uczciwość, prawdomówność i otwartość 
w stosunku do człowieka to niezawodne 
środki wychowawcze.

JAN KOWALSKI
Kraków

Nowy Statut TPPR
W DNIACH 8—f).X. obradował V Kra­

jowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przy udziale przeszło 
120& delegatów z całej Polski oraz gości 
zagranicznych zt Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Niemieckiej Republiki 
Federalnej, z Rumunii i innych.

Zjazd podsumował 1 ocenił krytycznie 
wyniki dotychczasowej działalności To­
warzystwa oraz wytyczył drogę dalszej 
pracy. W uchwalonym na Zjeździe no­
wym Statucie podkreśla się, że głównym 
celem Towarzystwa jest rozwijanie ogól­
nonarodowego ruchu umacniania i pogłę­
biania wieczystej przyjaźni i braterstwa

Podręcznik literatury polskiej do klasy X

Próba krytycznej oceny
Z końcem ubiegłego roku ukazał się 

nowy podręcznik szkolny historii li­
teratury polskiej') dla klasy X. Traktuje 
on o literaturze epoki pozytywizmu i sta­
nowi ostatnie ogniwo cyklu podręczników 
dla szkoły średniej opracowanych w In­
stytucie Badań Literackich.

Na wstępie trzeba przypomnieć, że oma­
wiany podręcznik literatury pozytywizmu 
jest pierwszą próbą syntetycznego ujęcia 
dziejów piśmiennictwa tej epoki ze sta­
nowiska filozofii marksistowskiej. Wyni­
ki te są niezaprzeczalną zasługą zespołu, 
który w ciągu dziesięciolecia zajmował się 
pozytywizmem. W podręczniku starał się 
autor zebrać i ułożyć wszystko jako tako 
systematycznie. Niestety, błędy i braki 
książki zaciemniają czytelnikowi wartość 
tych niewątpliwych osiągnięć.

SOCJOLOGICZNY KOMENTARZ
Już po przeczytaniu kilku stron pod­

ręcznika Baculewskiego widać, że w 
ogromnej większości wypadków autor 
wykręcił się od wyjaśnienia zjawisk lite­
rackich socjologiczno-historycznym ko­
mentarzem do nich. Zamiast oceny dzieł 
literackich podręcznik podaje często tyl­
ko przegląd ich problematyki społecznej 
według wzoru: o tym autor mówi, a o tym 
nie mówi, o takim zjawisku społecznym 
mówi tak a tak. o innym znów tak i tak, 
a ponieważ współczesna nauka ocenia da­
ne zjawisko wprost przeciwnie — stąd pro­
sty wniosek: autor był reakcjonistą Takim 
komentowaniem treści dzieła, a właści­
wie jednej tylko jego warstwy — nie 
można zastąpić marksistowskiej oceny 
zjawisk literackich. Np. na str. 36—38 o 
twórczości literackiej Świętochowskiego po­
wiedziano prawie to samo, co na poprzed­
nich o jego publicystyce, a tu i tam nie-

■) Jan Baculewskl. Historia literatury pol­
skiej dla kl. X. Ca. II. Literatura okresu po­
zytywizmu 1 realizmu krytycznego. Warszawa 
1954 r.
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między narodem polskim 1 narodami 
Związku Radzieckiego.

Nowy Statut wnosi zmiany w strukturze 
organizacyjnej TPPR. Zamiast dotychcza­
sowych kół Towarzystwa powstaną, w 
myśl nowego Statutu, na terenie zakła­
dów pracy, gromad i uczelni komisje 
koordynujące działalność organizacji spo­
łecznych w zakresie krzewienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej. W szkołach średnich 
wszystkich typów oraz w starszych kla­
sach szkół podstawowych pozostaną nadal 
Szkolne Kola Przyjaciół ZSRR.

Zjazd dokonał wyboru nowego Zarzą­
du Głównego Towarzystwa, który na prze­
wodniczącego powołał Stefana Ignara, 
zastępcę Przewodniczącego Rady Państwa. 

wiele ponadto, co w poprzednich rozdzia­
łach — na temat ogólnej charakterystyki 
epoki. Indywidualność pisarza, jego dzieł 
(ich znaczenie) — rozpłynęła się zupełnie.

A oto Inne przykłady: W jednym z najlep­
szych rozdziałów książki — o Prusie — błędy 
socjologizowania ujawniają się bardzo wyraź­
nie. „Prus... wprowadzając jako oś fabularną 
koleje żyda Anielki, ograniczył w samym za­
łożeniu pojemno&i poznawczą swego utworu..." 
(str. 35). A przecież właśnie obejrzenie świa­
ta oczyma Anielki, pokazanie reakcji dziecka 
na skomplikowane problemy życia. stanowi 
o najwyższej wartości tego utworu. Wła­
śnie taka ,,Anielka'1 o rzekomo „ograniczonej 
pojemności poznawczej'4 wzrusza głęboko i uczy 
praw życia wiele milionów czytelników. A to 
nie jest bez znaczenia.

Nie należy chyba traktować sprawy 
tzw. „poznawczych wartości literatury" 
wąsko, socjologicznie — trzeba koniecznie 
rozszerzyć to pojęcie, objąć wszelkie hu­
manistyczne (właśnie społeczne — ale w 
najszerszym znaczeniu) — wartości. Na 
przykładzie tego najlepszego rozdziałku 
książki widać, jak spod pióra socjologa 
i ekonomisty „ucieka" cała reszta huma­
nistycznych wartości dzieła sztuki, zagad­
nienia kompozycji, stylu, języka itd. Po­
doba mi się np. rozdział o „Lalce", ale 
trudno się zgodzić, że wspaniałe zakoń­
czenie „Lalki" — stanowiące genialny 
skrót ówczesnej sytuacji narodu polskie­
go —- można zbyć tłumaczeniem, że jest 
to ostrzeżenie „przed zgubnymi następ­
stwami rozdźwięku między arystokracją a 
burżuazją" (s. 99). Być może, że również 
to, ale nie tylko.

Ze zgubne sa drogi socjoloslzowanla — 
świadczy najlepiej następny — znacznie gor­
szy — rozdział książki, poświęcony Sienkie­
wiczowi. Nie ma w nim żadnego zdania, któ­
re by było czymś więcej niż streszczeniem, 
czy referowaniem problematyki utworu. Uzupeł­
niała rozdział: historyczny komentarz I zbudo­
wane na zasadzie mechanicznego zestawienia 
świata sztuki z rzeczywistością historyczną 
wnioski o postępowości czy reakcyjności pi­
sarza.

Są Jeszcze ogólnikowe uwaal — podobne do 
tejnp.: „W Ustach" (z Ameryki) jtworzj/ł Sien- 
wicz klasyczna formą stylu i jeżyka dla tępo 
typu ttoórczoścł literackiej. Realistyczne war­
tości tępo stylu polecają na bogatym I róż­
norodnym słownictwie, ‘precyzji i subtelności 
języka. Jasna i piątka jest składnia, żywy 
humor, trajna Ironia...'' (s. 126)

Podobnych, socjologlżujących lub ogól­
nikowych partii jest, niestety, w omawia­
nej książce więcej.

W takim rozumieniu —■ Jak wyżej — 
zakres sztuki pokrywa się niejako z za­
kresem np. socjologii, a literaturę traktu­
je się jako „gałąź pomocniczą" nauk spo­
łecznych — służącą do ilustracji uogólnień 
tych nauk. Historia literatury nie może 
być ilustracyjnym wykładem historii, w 
swoich uogólnieniach musi wybiegać dale­
ko poza ekonomię i socjologię, chociaż 
ani na chwilę nie może odrywać się od 
nich.

UOGÓLNIENIA CZY OGÓLNIKI?

Nauka posługuje się pojęciami 1 sąda­
mi ogólnymi. Inaczej nie mogłaby ująć 
związków między rzeczami, pokazać pra­
widłowości rozwoju. Nie należą jednak 
do nauki sądy, które wygłasza się przy 
każdej okazji, epitety, które przyczepia 
się do każdego niemal zjawiska literac­
kiego, pisarza, epoki. Wówczas terminy 
takie znaczą w różnych okazjach bardzo 
różne rzeczy. Takie terminy nieścisłe, są­
dy niesprecyzowane możńa nazwać tylko 
nic nie znaczącymi ogólnikami.

Odczytajmy uważnie te np. strony pod­
ręcznika, które mówią o zachodniej filo­
zofii pozytywistycznej: „Comte nie był 
jednak materialistą, atak na światopogląd 
teologiczny przeprowadzał z pozycji idea­
listycznych i agnostycznych, odrzucał ina- 
terialność świata i kwestionował jego po- 
znawalność, twierdził, że światem rzą­
dzą idee, że zmiany w życiu społecznym 
zależne są od przeobrażeń umysłowych 
i obyczajowych" (s. 21). Można to z powo­
dzeniem zastosować również do wszyst­
kich innych idealistów obiektywnych. A 
następne zdanie: — „Opowiadał się prze­
ciwko wszelkim teoriom rewolucyjnym, 
akceptował porządek kapitalistyczny, do­
magał się od robotników współpracy z 
fabrykantami, głosił solidaryzm społecz­
ny" — odnosić by się mogło równie do­
brze do wszystkich innych ideologów po­
rządku kapitalistycznego — nie koniecz­
nie nawet filozofów. To prawie wszystko, 
co powiedziano w ksia.żce o filozofii Com­

tek. Podobnie np. o Buckle'u. Albo to, 
co w ostatnim rozdziale pisze się o Ralza- 
cu, Stendhalu, Dickensie, Tołstoju! Brak 
miejsca zmusza autora podręcznika do 
dawania rzeczy najważniejszych, ale czy 
można nazwać najważniejszymi ogólniki, 
które nie charakteryzują ideowo-artystycz­
nej osobowości pisarza, zasadniczych cecn 
kierunków literackich, istoty danego dzie­
ła literackiego, ogólniki, które powtarza 
się przy najróżniejszych okazjach? Ogól­
niki królują również w rozdziale o litera­
turze socjalistycznej. Są tam zjawiskiem 
jeszcze smutniejszym ze względu na sła­
bą znajomość tych zagadnień w szerokich 
kołach społeczeństwa.

Ogromną większość Indywidualności 
pisarskich badają autorzy podręcznika wg 
ustalonych schematów: postępowość lub 
reakcyjność poglądów społecznych —■ lu­
dowość — stosunek do idei narodowo-wy­
zwoleńczych. Te bezwzględnie słuszne 
i ważne kryteria potraktowano jednak 
jako sztywne formuły-miarki i nie zasto­
sowano do indywidualności twórczej pi­
sarza. Przy takim mechanicznym stosowa­
niu kryteriów badacz nie wyjdzie poza 
stwierdzenia, że ludowe widzenie rzeczy­
wistości- rozpoznajemy w utworach Pru­
sa i Bałuckiego, Asnyka, Rodocia i Ko­
nopnickiej, nb. w rozdziałku o Konopnic­
kiej wyrazy „lud"; „ludowy", „ludowość" 
powtórzono 45 razy w najróżniejszych 
zestawieniach (przypadkach).

Nie eadzę, żeby tego rodzaju postępowa­
nia mogło pomóc do wykazania, na czym 
W sztuce tego, czy innego plsai—.a polega 
ludowe spojrzenie na świat. Odmienianie 
kilku formułek przez wszystkie przypadki 
niewiele tu pomoże. Przecież cechy charak­
terystyczne to takie cechy, które najpełniej 
wyróżniają dane zjawisko, wyrażają jego „Ja­
kość", a Jakość ta w filozofii marksistowskiej 
znaczy — odrębność. A zatem przydałoby się 
mniej sztywno ukutych miarek: ludowy, po­
stępowy Itd., które w takim ujęciu stają się 
schematyczne, kłóre „dogmatycznie" można 
przyłożyć do każdej rzeczywistości — a wię­
cej indywidualnego, mądrego podejścia — 
więcej dialektykl w ujęciu poszczególnych 
zjawisk.

O PRECYZJĘ MYŚLI I SŁOWA!

Nie jest tajemnicą, że największą trud­
ność stanowi pisanie o rzeczach skompli­
kowanych w sposób łatwy 1 dla wszyst­
kich zrozumiały.

Nie można powiedzieć o recenzowanym 
podręczniku literatury, żeby grzeszy! 
precyzją myśli oraz przystępnym stylem 
i językiem.

Nie ma tu zachowanej ciągłości myślo­
wej, stopniowania trudności, objaśnia­
nia rzeczy nieznanych przez wytłumaczo­
ne poprzednio. A to tak ważne nie tylko 
w każdej rozprawie naukowej, ale przede 
wszystkim — w podręczniku szkolnym! 
Nie sprecyzowano na początku podstawo­
wych pojęć, którymi autor często posłu­
guje się w różnych znaczeniach. Wymie­
niam przykładowo: ludowość, realizm, (re­
alizm krytyczny), liberalizm, (liberalizm 
burżuazyjny), ideologia narodowo-wyzwo­
leńcza, nowela poetycka, schemat wier­
sza, apostrofa itd., itd. Bardzo dużo tego! 
Stąd nieporozumienia, chaos, zamiesza­
ni^ Zewnętrznym wyrazem tego braku 
przemyślenia jest styl książki — ciężki, 
zawiły, najeżony terminami, które są 
zawsze trudne, a nie zawsze naukowe.

Oto próbki: „W walce ze wsteczną ide­
ologią szlachecką pozytywiści rozwinęli 
hasło świeckiej oświaty, propagowali 
mieszczańską filozofię, ewolucjo-ruzm, em- 
piryzm, racjonalizm i humanitaryzm, pro­
klamowali postęp techniczny i cywiliza­
cję przemysłową, walczyli o tolerancję re­
ligijną, równouprawnienie rasowe i naro­
dowe, atakowali fideizm, klerykalizm i an­
tysemityzm" (str. 10). Obawiam się, że dla 
większości młodych czytelników pod tymi 
terminami kryją się tylko nic nie znaczą­
ce ogólniki. A oto inny przykład — żar­
gon prawie: „Pismo nie brzydzi się (!'?) 
wystąpieniami antysemickimi, jednocześnie 
rozprowadza (!) mętnie sformułowaną (!) 
i silnie obciążoną nacjonalizmem fraze­
ologię narodowo-wyzwoleńczą (?) daje 
początek pseudo - niepodległościowym (!) 
programom różnych frakcji burżuazyjny ch 
i pepesowskich" (!) (str. 32). Wydaje mi 
się, że jest to język niedopuszczalny za­

równo w pracy naukowej jak I podręcz­
niku szkolnym.

N» koniec kilka kwiatków atyllsłyeznyeh 
innego typu: „Pan chorąży orszańsM to po­
stać zarówno szlachetna, jak i w gorącej wo­
dzie kąpana" — tak mówi się na str. 146 
o postaci Kmicica. A na str. 187 o liryce 
Asnyka: „W tym okresie powstaje szereg 
świetnych liryków erotycznych. Pesymizm i 
smutek (!) tych wierszy... są wyrazem boles­
nego zawodu, jaki dotknął Asnyka ze strony 
środowiska, w którym przebywał". Biedny 
Asnyk! Zakochał się w środowisku 1 do te­
go bez wzajemności. Nie wydaje ml się, że­
by podręcznik ten był dla uczniów dobra 
szkolą myślenia 1 Jasnego wypowiadania 
swych myśli.

CZY TO PODRĘCZNIK?!
Każdy zgodzi się ze mną, że podręczni­

kiem nazywamy książkę, przy ' pomocy 
której uczeń może przyswoić sobie prze­
rabiany w klasie materiał, względnie go 
uzupełnić. Podręcznik jest więc głównym 
warsztatem samodzielnej pracy ucznia w 
domu. Czy książkę Baculewskiego można 
—■ w tym sensie —- nazwać podręcznikiem 
szkolnym? Nie czuję się kompetentnym 
odpowiedzieć na to pytanie kategorycz­
nie — zrobić to może tylko praktyka 
szkolna — ale wydaje mi się, że nie.

Podręcznik nie zgadza się z programem. 
Po pierwsze — ma liczne braki: np. ani 
wzmianki o twórczości Kraszewskiego po 
r. 1864, „Ojciec Goriot" i „Anna Kareni­
na" zbyte kilkoma ogólnikami (program 
przewiduje po 2 godz.), bardzo mało wia­
domości z zakresu poetyki a prawie żad­
nych o stylu i języku epoki. Po drugie: 
jest o wiele za obszerny w stosunku do 
wymagań programu. Jednak tego ostat­
niego nie uważam za błąd. Uczeń ma pra­
wo rozszerzyć wiadomości, a z drugiej 
strony program ciągle jest, jeszcze daleki 
od doskonałości i zmienia się wielokrot­
nie.

Nie to najważniejsze. Główne błędy 
metodyczne są moim zdaniem takie: a) 
brak systematycznego wykładu ze stop­
niowaniem trudności i objaśnianiem nie­
znanego przez znane, b) dogmatyzm sfor­
mułowań, c) bardzo trudny styl i język.

Powtarzam: właściwą ocenę podręczni­
ka może dać tylko praktyka szkolna, ale 
mnie się zdaje, że książka ta może być 
wykorzystana raczej jako podręcznik dla 
nauczyciela (krytyczny czytelnik!), nie­
które partie do czytania z objaśnieniem 
na lekcji — ale chyba wcale nie jako 
warsztat samodzielnej pracy domowej 
ucznia.

Powyższe uwagi nie pretendują do ran­
gi wyczerpującej recenzji. Chcialem prze­
de wszystkim zwrócić uwagę na kilka 
spraw, które wydają ml się w omawianej 
książce zle i szkodliwe,

STEFAN MELKOWSKI

Aby „Ruch” był bliżej szkoły
D OZ A wtelu trudnościami, nadmiernym 
A obciążeniem pracą, nauczyciel napo­
tyka również na wiele trudności w zdo­
bywaniu pomocy naukowych dla szkoły.

W czasie trwania w roku szkolnym 
1954/55 IV Konkursu Czytelniczego nie 
można było nabyć w księgarniach ksią­
żek zaleconych uczniom do przeczytania. 
Wiele trudności nastręcza prenumerowa­
nie czasopism przedmiotowych i dziecię­
cych, które powinny być dostarczane re­
gularnie. Poczta i „Ruch" nie chcą, nie­
stety, odpowiadać za regularne doręcza­
nie czasopism.

A oto przykład: Szkoła Podstawowa 
nr 1 w Inowrocławiu zaprenumerowała 
dnia 15.XII 1952 r. na cały rok czasopi­
smo „Polonistyka" w Urzędzie Pocztowo- 
Telekomunikacyjnym Inowrocław 1 za 
pośrednictwem listonosza. Przez cały rok 
poczta nie doręczyła ani jednego numeru 
tego czasopisma. Dopominanie się u listo­
nosza nie odnosiło żadnego skutku. Dnia 
18.XII 1953 r. kierownictwo szkoły wy­
stosowało specjalne pismo do naczelnika 
Obw. Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyj- 
nego w Inowrocławiu zawiadamiając, że 
zaprenumerowane czasopismo nie było do­
ręczane i zapytując, kto ma szkole zwró­
cić 9 zł z tytułu rocznej prenumeraty. 
Urząd Pocztowy nie uważał nawet za sto­
sowne odpowiedzieć na to pismo. Szkoła 
nie otrzymała ani czasopisma, ani zwro­
tu 9 zl.

Z czasopismami dziecięcymi również 
nie jest lepiej. Ta sama Szkoła Podstawo­

Trzy raiy „nie"
Otrzymaliśmy następujący list od 

kol. Zofii K. z Wrocławia:
„IV7 naszym gronie nauczycielskim 

są sprzeczne zdania co do pewnych 
spraw i dlatego uprzejmie proszę o 
wypowiedź na lamach ..Głosu Nauczy­
cielskiego", bo najprawdopodobniej 
te same sprawy interesują nauczycieli 
i w innych szkołach.

1. Czy nauczyciel uczący jakiegoś 
przedmiotu może udzielać płatnych lek­
cji uczniom z tej samej klasy — czy 
egzaminator przy maturze w szkole 
ogólnokształcącej może za pieniądze 
przygotowywać do matury ze swojego 
przedmiotu, którego pyta sam przy 
maturze? Ja twierdzę, że nie — ale 
spotkałam się z dość nieprzyjemnym 
sprzeciwem.

2. Czy nauczycielka młoda, lat 20, 
ucząca w szkole średniej w klasach li­
cealnych — tytułowana „profesorką" 
może nawiązać bliższą znajomość z 
uczniem klasy XI (mówienie sobie „nu 
ty", wspólne chodzenie na spacer poza 
miasto, odwiedziny, pisanie listów do 
siebie itp.?). Wprawdzie „miłość" nie 
zna zakazów, ale czy nie podważa to 
autorytetu nauczycielki, skoro reszta 
młodzieży wie o wszystkim l odpo­
wiednio to komentuje?

3. Czy nauczyciel, lat 22, mnie obni­
żyć stopień z zachowania się uczenni­
cy klasy XI, lat 19 (wzorowa pod 
innymi względami!) za to, że raz mu 
się nie ukłoniła?".

ODPOWIADAMY:
Ad 1. NIE — .szczegółowe umoty­

wowanie drukowaliśmy w nrze 19 
„Głosu Nauczycielskiego" i dnia 8 ma­
ja br.

Ad 2, NIE — Nie może. Bez ko­
mentarzy.

Ad 3. NIE — Nie powinien. B*z 
względu n» wiek nauczyciela I uczen­
nicy.

wa w Inowrocławiu zaprenumerowała w 
dniu 10.III 1955 r. 45 egz.emplarz.y „Świer­
szczyka" na drugi kwartał br. Czaso­
pismo nie było doręczane i pieniędzy, nie 
zwracano. Po licznych interwencjach za­
częto zwracać pieniądze ratami.

Inny obrazek przedstawia kłopoty z pre­
numeratą rosyjskiego czasopisma w tej 
.samej szkole. W pierwszych dniach listo­
pada 1954 r. przybył na teren szkoły 
przedstawiciel „Ruchu" i oferował zapre­
numerowanie czasopism rosyjskich. Ob, 
Jadwiga Downarowa, nauczycielka języka 
rosyjskiego w Szkole nr 1 i 4, zaprenu­
merowała 48 egzemplarzy czasopisma 
„Pionierskaja Prawda" dla uczniów klas 
siódmych. W lutym br. zaczęto zamiast 
48 przysyłać tylko 30 egzemplarzy. O 
zyvrot pieniędzy za niedoslarczone nume­
ry trzeba było się upominać — zostały 
one zwrócone dopiero w końcu kwietnia 
br.

Czasopisma, a zwłaszcza czasopisma 
dziecięce, odgrywają bardzo ważną rolę w 
rozwijaniu czytelnictwa dzieci, dają dużo 
materiału do pogadanek, aktualizacji za­
gadnień, urządzania uroczystości szkol­
nych, są wielką pomocą dla nauczyciela 
w jego pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej. Trzeba więc zapewnić szkołom re­
gularne dostarczanie odpowiedniej ilości 
czasopism.

JAN RUSIŃSKI
Inowrocław

IMA WSTĘPIE stwierdzić trzeba, że spojrzenie nauczycieli na 
1 X konferencje sierpniowe staje się z każdym rokiem wnikliw­
sze, głębsze i bardziej krytyczne.

Tegoroczne konferencje sierpniowe znalazły się — w porów­
naniu np. z ubiegłym rokiem — pod dość ostrym obstrzałem 
opinii nauczycielskiej. Więcej w napływających ciągle do re­
dakcji listach elementów, które „ostrożni" podejmują normal­
nie w" rozmowach „w cztery oczy". Jest to ciowod, że nauczy­
ciele uznają potrzebę konferencji sierpniowych, a'e „coś" chcie- 
liby w nich zmienić, pragną czegoś nowego i 1< pszego.

Na pierwszy ogień poszły referaty kierowników wydziałów 
oświaty, wygłaszane w pierwszym dniu obrad.

„SKLEJANE!" — ZWANE REFERATAMI

„Jestem już w trzecim powiecie na konferencji sierpniowej 
— pisze kol. L. B. z Rzeszowskiego — i gdyby mnie ktoś za­
pytał, która była najlepsza — miałbym melada kłopot Jeśli 
idzie o referat, to musiałbym powiedzieć, że poza nikłym tzw, 
uterenowieniem referat był zasadniczo we wszystkich powia­
tach ten sam. Te same ogólniki, te same hasła i pompatyczne 
slogany, powtarzające się z roku na rok, wygłaszane i skleja­
ne, natomiast zupełnie ubogo wygląda znajomość terenu — 
życia i pracy nauczyciela, szkoły wraz z. jej pozytywami i ne­
gatywami". korespondent nasz zdaje sobie sprawę, że napisa­
nie dobrego referatu nie jest wcale łatwe, że do tego trzeba 
mieć głęboką i wyczerpującą wiedzę o terenie., której — nie­
stety __ na ogół nasi kierownicy wydziałów oświaty nie mają. 
Stąd — twierdzi dalej — pochodzi „nijakość" osądu pracy 
szkoły i nauczyciela, stąd asekuranctwo zarówno w pochwałach, 
jak i w krytycznej ocenie zjawisk.

Podobnie — choć niektórzy bardziej powściągliwie — oce­
niają referaty inni nasi korespondenci i czytelnicy. Kol. Stefan 
Zieliński z Wejherowa uważa, że na referatach ciąży mocno 
schematyzm. Jego źródeł należy szukać w nadmiarze drobiaz­
gowych ,.instrukcji*', „ukierunkowań** i „wytycznych", do któ­
rych trzeba dodać serię poprawek i uzupełnień, uzgodnień, 
wreszcie podkreśleń, których nie skąpią przeróżni opiekunowie 
ze wszystkich „szczebli" — powiatowego, wojewódzkiego, a na­
wet centralnego.

Kolega S. M. ze Stalinogrodzkiego sądzi, że „koncepcja refe­
ratów kierowników wydziałów oświat}’ powinna ulec bardzo 
wnikliwej rewizji. Przede wszystkim referaty muszą wyzbyć 
się tego, co nadaje im dotychczas zly ton — sprawozdawczości. 
Jest tego nadmiar. Referat przez, to staje się nużący, podane 
materiały statystyczne zwykle nie są dostateczni przeanalizo­
wane, nie wyciąga się z nich właściwych wniosków. Wydaje 
gię, że o wiele, słuszniejsze byłoby takie ustawienie, referatu, 
aby obok zagadnienia wysuniętego przez Ministerstwo Oświaty 
znalazło się jedno lub dwa, które szczególnie nurtują dany

JESZCZE O KONFERENCJACH SIERPNIOWYCH

Listy nauczycieli mówią...
powiat czy nawet miasto. Niech to nie będą referaty standar­
dowe, lecz naprawdę — terenowe".

Niektórzy korespondenci ' czytelnicy kwestionują nawet po­
ziom kulturalny referentów, którzy często w swych wypowie­
dziach pod pozorem krytyki załatwiali jakieś porachunki z po­
szczególnymi osobami wkraczając w osobiste ich życie i sprawy 
zbyt obcesowo, bezceremonialnie. Co gorsza, często porachunki 
te były oparte na wątpliwej wartości materiałach — plotkach, 
anonimowych donosach lub szeptanych na ucho Konfidencjonal­
nych „informacjach". Pisze o tym np. korespondent W. K. z 
Lubelskiego, J. M. ze Szczecińskiego i inni.

SAMOKRYTYKA — CZYLI „MY NIE..."

„Referatu kierownika wydziału oświaty prez. MRN słuchają 
wszysoy w największym napięciu — pisze kol. M. M. z woj. 
poznańskiego — no, bo jakże tu nie słuchać? Po raz pierwszy 
w historii konferencji sierpniowych kierownik wydziału ma 
skrytykować swoją i swego urz.ędu pracę. Tak -powiadano. 
Słuchamy więc tej „samokrytyki", z której wynika jak na 
dłoni, że nasz wydział oświaty to ideał... Niedościgniony 
ider.I! Konferencji ’ nie robił, ludzi od pracy nie odrywał, 
okólników nie wysyłał, sprawozdań pisemnych nie żądał... W 
ogóle sielanka... Ale siedzący obok mnie kolega, kierownik jed­
nej ze szkól, kręci się niespokojnie. To w staje, to znów sia­
da...

— Co wam jest, kolego? — pytam.
Sąsiad mój podsuwa ml pod nas zeszyt z notatkami 1 wierci 

w nim wskazującym palcem Jak świdrem.
Czytam — „konferencji i odpraw kierowników szkół było... 

10, (krótkich, co prawda, bo tylko po 4 do 5 godzin każda!...), 
okólników — coś ponad 20, a sążnistych „telefonogramów" — 
„tylko"... 90!

Z listu wynika dalej, że kierownik zabezpieczył się dosta­
tecznie przed rykoszetami i skrupulatnie „selekcjonował" zgła­
szających się do dyskusji. Jeśli kartkę „czuć było" krytyką lub 
prostowaniem niesłusznych oskarżeń, wędrowała na samo dno. 
Pierwszeństwo mieli „panegiryści". Nie mieli żadnych ograni­
czeń co do czasu.

Były jednak próby rzeczowej, uczciwej samokrytyki ze stro­
ny kierowników wydziałów oświaty. Jak niezwykłą rzeczą jest 
taka samokrytyka dla nauczycieli, przyzwyczajonych raczej do 
powyżej opisanych faktów, świadczy konferencja sierpniowa 
w Będzinie. Po samokrytycznej ocenie pracy wydziału oświaty 
część zebranych tam nauczycieli — jak donosi korespondent 
G, M, — tak się serdecznie przejęła wystąpieniem kierownika. 

że „starzy nauczyciele mieli łzy w oczach, gdy delegacja, wy­
brana spośród kolegów wręczała mu wiązankę biało-czerwonych 
róż". Widać, z tego, że wielu kolegów uważa, iż przyznanie się 
kierownika do popełnionych błędów jest... bohaterstwem, które 
trzeba nagrodzić wiązanką róż.

„Niezwykłość" tego wydarzenia potwierdza wielu korespon­
dentów, którzy — na ogól biorąc — zauważyli bardzo nikle 
światełka samokrytyki ze strony wydziałów oświaty.

Nie można pominąć również znamiennego głosu w sprawie 
krytyki z terenu powiatu sochaczewskiego. Oto na tamtejszej 
konferencji młoda nauczycielka skrytykowała kierownika szko­
ły z Chodakowa, wytykając mu, że jest dyktatorem, że się źle 
odnosi do młodych i mniej doświadczonych nauczycieli itd. 
Jakaż była reakcja MOZ na te słowa krytyki? Nie starano się 
obalić zarzutów, lecz zaczęto „dobierać się" do „ankietowych 
tajemnic" kol. Mazurek. Dlaczego właśnie po konferencji? Dla­
czego dopiero wtedy, kiedy wystąpiła z krytyką? MOZ zapom­
niał przy tym o drobnym szczególe — czy zarzuty kol. Mazu­
rek były słuszne, czy nie. Nie stajemy w obronie kol. Mazurek, 
bo jej nie znamy. Ani też nie oskarżamy kierownika z Choda­
kowa. bo nie sprawdzaliśmy, czy zarzuty mu postawione mają 
uzasadnienie. Chodzi nam po prostu o niestosowną reakcję na 
krytykę: uderzanie w krytykującego.

„NAGRANIA" ZWANE DYSKUSJĄ

„Dobrym 1 pożytecznym uzupełnieniem braków i luk w refe­
racie kierownika wydziału oświaty — pisze kol. W. R. z Zielo­
nogórskiego — powinna być dyskusja. Ale rzetelna dyskusja 
—■ prawdziwe od warsztatu pracy przyniesione kłopoty i trud­
ności, problemy i zagadnienia, domagające śię rozwiązania, 
osiągnięcia i sukcesy wychowawcze i dydaktyczne — w żad­
nym zaś wypadku uprzednio uzgodnione, przygotowane i „na­
grane" na kartkach papieru referaciki czy wypowiedzi.

To by nam dało pożytek, to właśnie stałoby się materiałem 
dynamizującym konferencję".

„Czy odważył się ktoś na którejś konferencji poruszyć takie 
zagadnienia, jak polityka kadrowa wydziałów oświaty, jak ruch 
służbowy, który w wielu wypadkach kryje w sobie elementy 
zła i krzywdy? Czy byd wypadek, aby poruszone sprawę oceny 
pracy nauczyciela i mechanizmu powstawania w wydziale 
oświaty opinii o nauczycielu? Nie słyszałem o takich faktach 
— pisze kol. K. Z. z Białostockiego — a w „cztery oczy" mówi 
eię o tym wiele, bo to jest najistotniejszy problem życiowy wie­
lu nauczycieli^*'

ALE W SEKCJACH— ?

Drugi dzień konferencji sierpniowych stoi „bliżej nauczy* 
cielą i dziecka" niż pierwszy. Zdaje się, że byłoby grubą prze­
sadą twierdzić, że obrady w sekcjach są doskonale i stanowią 
„bezdyskusyjny" pozytyw — pisze kol. L. C. z Łódzkiego — 
ale w każdym razie w porównaniu z pierwszym dniem obrad, 
odcinają się korzystnie. Referaty są na ogol konkretne, oparte 
na doświadczeniach wiSjlu nauczycieli, ukazują zarówno właś­
ciwe metody pracy, jak również ilustrują, na czym polega ta­
kie czy inne wypaczenie". Dyskusja — pisze dalej — nie zawsze 
jest równa, nie zawsze stoi na odpowiednim poziomie. Przy­
czyną tego — według naszego korespondenta — jest często 
przypadkowy dobór zespołów sekcyjnych. Widać to zwłaszcza 
na sekcjach języka polskiego, na których bywają nie tylko 
poloniści, lecz i inni nauczyciele, np. matematycy, historycy 
itd., gdyż uważają, że choć dziś nie uczą polskiego, to jutro 
mogą zostać z konieczności polonistami — w klasach młodszych 
na przykład. Stąd często sekcja traci charakter specjalistyczny, 
a staje się sekcją „dla wszystkich".

Inni korespondenci dodają, że sekcje powinny być sekcjami 
specjalistycznymi, a więc dla tych nauczycieli, którzy uczą sta­
le danego przedmiotu i specjalizują się w nim. Wtedy można 
będzie osiągnąć wyższy poziom dyskusji, lepsi-e referaty i do­
pracować się lepszych metod nauczania przedmiotu, który — 
niestety — nie stoi najlepiej w naszych szkołach. Wtedy i ko­
ledzy ze szkól średnich będą mogli wziąć aktywniejszy udział 
w konferencji.

Nie można dzielić również pierwszego dnia obrad na ,.po- 
wszechniaków** i „średniaków" — pisze kol. Fr. Caerwlński z 
Lodzi — bo zagadnienia wychowawcze są i tu, i tam identycz­
ne, jeśli nie te same. Trzeba przemyśleć od nowa koncepcję 
konferencji tak, aby szkoły podstawowe i średnie miały rów­
ny udział w dyskusji i właściwe miejsce w referacie. Kierow­
nik wydziału oświaty, jako autor referatu, nie może oceniać 
szkoły średniej „oczyma dyrektora" — to jasne.

I O NAGRODACH — TEŻ

I wreszcie — niemal wszyscy korespondenci domagają się 
bardziej wnikliwej oceny nauczycieli nagradzanych i odzna­
czanych, gdyż dotychczas nie zawsze jest ona słuszna, Ą tb 
budzi refleksje nie zawsze mobilizujące. Również sprawa roz­
dzielania i wysokości nagród budzi wiele sprzeciwów. Piszą 
o tym m. in. Bazyli Płotnicki z pow. łowickiego, kol W. W. 
z Wrocławskiego, kol. Fr. C. z Poznańskiego i wielu innych.

Ze wszystkich (dosłownie!) wypowiedzi nadesłanych do re­
dakcji wynika, że nauczycielstwo uważa, iż sprawa konferencji 
sierpniowych dojrzała już do tego, aby wykorzystawszy wszyst­
kie pro 1 contra podjąć śmiałą decyzję i „coś" zmienić w'treś­
ci, „jakoś" inaczej je zorganizować.

(FS)
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A. Zaporożec. PSYCHOLOGIA. Tłum,
z Języka rosyjskiego Z. Babska. Wyd. II.
PZWS. Warszawa. 1955, s. 216. Jest to
podręcznik przeznaczony w zasadzie dla
liceów wychowawczyń przedszkoli. Po­
nieważ jednak książka zawiera systema­
tyczny wykład psychologii ogólnej — mo­
że niewątpliwie stać się cenną pozycją
i dla nauczycieli. Praca pisana jest pro-
sfym. zrozumiałym językiem, żywo i barw­
nie operuje wieloma przykładami z życia
dzieci.

O wartości książki stanowi przede 
wszystkim to, że wszystkie procesy i wła­
ściwości psychiczne dziecka wyjaśnione
są z punktu widzenia nauki Pawiowa
o wyższych czynnościach nerwowych,
przy czym roz.waż.ania swoje ilustruje 
autor konkretnymi przykładami. Wykład
teorii Pawłowa nie jest tu mechanicznie,
formalnie ,,doczepiony" do wywodów psy­
chologicznych, lecz stanowi ich istotną 
podstawę.

Jedną z tez nauki Pawłowa rozpatry­
waną szczegółowo przez Zaporożca jest 
sprawa wpływu wzmacniania na wy­
twarzanie się związków czasowych u 
dzieci. I tak autor omawia szczegółowo 
np. znaczenie oceny działania dziecka w 
przedszkolu; osiągnięcie przez dziecko 
pozytywnych rezultatów, określonego ce­
lu w zabawach i grach wpływa na dalszą 
jego działalność. Wzmacnianie jest, we 
diug autora szczególnie ważne dla kształ­
towania u dziecka- różnych procesów psy­
chicznych. Tak np. mówi on o rozwoju 
różnych analizatorów pod wpływem wy­
chowania i nauczania. Omawiając zaś 
rozwój myślenia wskazuje, że uogólnione 
związki czasowe z. zakresu drugiego ukła­
du sygnałów są utrwalane dzięki odpo­
wiedniemu wzmocnieniu przez wychowa­
nie i nauczanie, a wygaszane, gdy tego 
wzmocnienia brak.

Wyjaśniając teoretyczne znaczenie 
wzmacniania dla rozwoju psychiki dziec­
ka autor jednocześnie podkreśla znaczenie 
działalności, praktyki w procesie przy­
swajania dziecku wiadomości i umiejęt­
ności. Stwierdza, że dzieci w przedszkolu 
łatwiej zapamiętują materiał, szybciej 
zdobywają wiadomości, gdy są one zwią­
zane z zabawą czy grą. gdy są podawane 
właśnie w trakcie interesujących dz.iecko 
zabaw.

przy zakupie co najmniej .jednej książki. 
Hasiem konkursu „Domu Książki" było: 
„Zakładamy biblioteczki domowe z wła­
snych oszczędności".

Co dal ten konkurs? Otóż w okresie 
jego trwania — równolegle z konkursem 
Ministerstwa Oświaty — do placówek 
księgarskich w kraju wpłynęło około 100 
tysięcy pocztówek z czterema ostemplo­
wanymi kuponami. Świadczy to, że co 
najmniej 100 tysięcy uczniów zakupiło
w tym okresie po 4 egzemplarze książek. 
Liczba uczniów, którzy zakupili od 1—3 
książek, jest według przybliżonych danych 
2—3 razy wyższa, przy czym, rzecz jasna, 
nie uwzględnia zakupów czynionych przez 
dorosłych na potrzeby młodzieży.

Zainteresowanie młodzież}’ konkursem 
„Domu Książki" było więc bardzo duże. 
Stwierdzają to zgodnie nauczyciele i księ­
garze. Wzmożony ruch w księgarniach, 
wzmożona krytyka braków w zaopatrze­
niu księgarń, mnóstwo listów od dzieci 
i nauczycieli nadsyłanych do Centralnego 
Zarządu Księgarstwa — wszystko to 
świadczy o tym,, że połączenie wysiłków 
Ministerstwa Oświaty i „Domu Książki" 
było słuszne i potrzebne.

Jako charakterystyczną wypowiedź 
przytoczymy fragment listu kierownika 
Szkoły Podstawowej w Jasienicy Rosiel- 
nej, St. Cwenara: „Rozwój . czytelnictwa 
w ramach IV konkursu oraz zakładanie 
biblioteczek domowych uważamy z punk­
tu widzenia wychowawczego za bardzo 
ważne. Weim.y dla przykładu naszą nie­
wielką w podgórskiej wsi znajdującą się 
szkołę. Na. 197 uczniów, względnie na. 81 
uczestników IV konkursu czytelniczego, 
dotychczas zakupiło po 4 książki 24 ucz­
niów. Te 96 książek konkursowych, do­
datkowo włączonych do obiegu to prze­
cież znakomita pomoc dla naszej szkolnej 
biblioteki, która przy swym szczupłym 
wyposażeniu tylko Z największym trudem

List do redakcji 
RM NIEJ więcej przed dziesięciu laty pew- 

na młoda osoba, której marzeniem 
było zawszę zostać nauczycielką, przekro­
czyła progi Liceum Pedagogicznego po to. 
by zdobyć wiadomości potrzebne do wy­
konywania tego.zawodu. Ponieważ ta mło­
da osoba miała dosyć dużo ambicji, po 
zdaniu matury postanowiła po roku pra­
cy w zawodzie dalej studiować. Postano­
wienie zostało wprowadzone w czyn I po 
czterech Jatach — uzyskała magisterium 
filozofii ze specjalnością nauk pedagogicz­
nych.

Równocześnie, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, dostała nakaz pracy do wy- 
< ziału oświaty. Pełna entuzjazmu i rado- 
ś?i. że nareszcie po tylu latach starań i 
nauki stanie przed uczniami, których nau­
czy kochać zawód tak bardzo przez nią umi­
łowany, zgłosiła się w obowiązującym ter­
minie do właściwego wydziału oświaty. 
Niestety, nie przeczuwała biedaczka, że za­
raź na progu kariery życiowej usłyszy ta­
kie słowa jak: „Nie mamy etatu, nie ra- 
trudriimy". Nie Chciala wierzyć. Nakazy 
pracy były przydzielane przez odpowiednie 
ministerstwa, które przecież miały wyka­
zy wolnych miejsc w podległych sobie wy­
działach oświaty.

Czas uciekał. Młoda nauczycielka sie­
działa na karku swoich rodziców wierząc, 
że etat w końcu się znajdzie. Żyje przecież 
w kraju, w którym rządzą robotnicy i chło­
pi. w którym dla wszystkich chętnych pra­
ce jest pod dostatkiem. Napisała list, do 
Bady Państwa. Pomogło. Etat się znalazł. 
Co prawda w innej szkole, nie w liceum 
pedagogicznym, ale było to Już. listopad i 
inne etaty byt}' poobsadzane. Zresztą obie­
cali solennie, że od 1 września przyszłego 
roku zatrudnią w liceum pedagogicznym.

Przeszło lato. Przenieśli. Przenosili na­
wet trzy razy w ciągu jednego miesiąca. 
W ostateczności przenieśli znów do szkoły 
podstawowej. Na szczęście była to szkoła 
ćwiczeń, a więc część liceum pedagogicz­
nego. Nauczycielka zaczęła jednak ener­
giczniej upominać się o swoje. Tym razem 
jednak już. nie u naczelnika wydziału, tyl­
ko drogą służbową. Ponownie zrobiła od­
wołanie. Znowu pomogło. Przyjechał sam 
pan wizytator, by sobie z nią porozmawiać. 
Zapewniał — w przyszłym roku to już 
m pewno! Nie chciala wierzyć. Prosiła, by 
zapewnienie to dali jej na piśmie. Nie 
dali.

.Myślała, że to co usłyszała od wizytato­
ra, jest obowiązujące. Gdzie tam. Przeszło 
znowu lato, w liceum pedagogicznym by­
ło nawet wolne miejsce, ale zatrudniono 
tam kogoś innego. Zdawałoby się. ż.e po 
tylu niepowodzeniach powinna zrezygno­
wać z upominania się o to. by uczyć przed­
miotów. w których się wyspecjalizowała. 
Nauczycielka jednak okazała się dosyć u- 
parta. Znów napisała odwołanie, tym ra­
zem do Ministerstwa Oświaty. Pomogło. 
Pali R godzin psychologii i obiecali zatrud­
nić zgodnie z kwalifikacjami od nowego 
roku szkolnego. No. nareszcie. Co prawda, 
psychologię przydzielili dopiero w grudmu. 
ale przydzielili. Wydawałoby się, ż.e teraz 
można realizować swoje marzenia.

Dobiegło trzy lata pracy. Ponieważ wła­
dze ciągle zapominały o nominacji, nau­
czycielka zwróciła się z prośbą o przysła­
nie jej. Jakże była zdziwiona, gdy zamiast 
nominacji dostała — przeniesienie, prze­
niesienie do innej szkoły podstawowej.

Dlaczego? Czy pisma Ministerstwa nie 
obowiązują wydziałów oświaty? Na jakiej 
podstawie przenoszą? Co zrobiła? W szko­
le jest przecież jeszcze jeden wolny etat. 
Żadnego czynu karygodnego nie popełniła' 
Do kogo ma teraz udać się o sprawiedli­
wość?

Czy to jest dobrze, gdy nauczyciel w każ­
dym roku swojej pracy uczy innego przed­
miotu. mimo że posiada określone kwali­
fikacje? Czy to jest słuszne, że przenosi 
s'e nauczyciela ze szkoły do szkoły, a na­
wet w jednej i tej samej szkole zmienia 
mu się przedmioty i klasy w ciągu jed­
nego miesiąca?

Droga Redakcjo! Tą młodą nauczycielką 
jestem ja i to mnie dręczą te pytania. To. 
co napisałam, jest tylko drobnym wycin­
kiem tego, co przeżyłam w ciągu tych 
trzech lat, Ale o tym pisać nie będę; Hi­
storię moich perypetii można znaleźć w 
licznych podaniach, odwołaniach i decy­
zjach władz w aktach wojewódzkiego wy­
działu oświaty w Stalinogrodzie, względ­
nie w moim zbiorze prywatnym.

KRYSTYNA WALICHIEWICZ 
Gliwice

Od Redakcji:
Mamy nadzieję, że tym razem sprawa 

kol. Walichiewicz zostanie załatwiona osta­
tecznie i pozytywnie.

Współpraca szkoły z księgarnia
KAŻDY początek roku szkolnego to 

okres specjalny i uroczysty nie tylko 
dla ucznia i nauczyciela, ale również dla 
księgarza. Nie chodzi tylko o krótkotrwa­
ły, gorący sezon kupowania podręczników, 
ale przede wszystkim o st.iie nawiązanie 
całorocznej, trwalej współpracy księgarni 
ze szkołą.

Praca księgarni wyszła już dawno po­
za ramy tranzakćji „kupna-sprzedaży". 
Ze sklepu odwiedzanego dawniej przez, 
nielicznych księgarnia zamieniła się w po­
ważną placówkę kulturalno-oświatową o 
wyraźnych ambicjach stałego oddziaływa­
nia na szeroki ogól społeczeństwa. Stąd 
dla księgarni nie są dziś obojętne potrze 
by szkoły, potrzeby i zainteresowania tak 
poważnej części społeczeństwa, jaką jest 
młodzież. Dziś dla księgarza nie jest 
wszystko jedno czy młodzież będzie czy­
tać i co będzie czytać, czy młodzież bę­
dzie nabywać książki dla własnej biblio 
teczki, czy też będzie omijać księgarnię. 
Nie jest i nie może byc księgarzowi obo­
jętna sprawa rozwoju naszej młodzieży 
Dlatego widzi on jasno potrzebę współ 
pracy ze szkołą.

Kiedy mowa o potrzebie -współpracy, 
warto nawiązać do wyników, jakie na tym 
polu przyniósł miniony rok szkolny. Mam 
na myśli współpracę „Domu Książki" i 
Ministerstwa Oświaty w organizacji IV 
konkursu czytelniczego dla młodzieży 
szkół podstawowych. Pomyślne wyniki te­
go konkursu są już dziś znane ogółowi 
nauczycielstwa. Czynnikiem, który obok 
wytężonej pracy nauczyciela przyczynił 
się do ożywiepia tej ogromnej imprezy 
czytelniczej, był zorganizowany po raz. 
pierwszy przez „Dom Książki" specjalny 
konkurs szkolny dla młodzieży.

Konkurs polegał na rozesłaniu do 
wszystkich szkół pewnej ilości specjal­
nych pocztówek z kuponami, które uczest 
nicy konkursu składali w księgarniach

Białostockie sprawy mieszkaniowe
JT CHWAŁĄ RZĄDU nr 420 z dnia 4 

czerwca br. wojewódzkie rady na­
rodowe obowiązane są do przekazania z 
nowego budownictwa, z tzw. zapasowej 
puli terenowej (por.. 44) — 50% izb nau­
czycielstwu i pracownikom Służby Zdro­
wia.

Zarząd Okręgu ZZNP w Białymstoku 
zwrócił się do Frez. WRN w sprawie 
realizacji tej uchwały i zamiast przy­
działu mieszkań otrzymał taką odpowiedź, 
od wiceprzewodniczącego: Wy macie 
uchwalę, a my nie mamy mieszkań.

A przecież budują się piękne nowe 
bloki mieszkalne w Białymstoku 1 milo 
jest stwierdzić, jak z małego prowincjo­
nalnego miasta przeradza się on w ośro­
dek życia kulturalnego. Zwiększająca się 
ilość szkół I uczęszczającej do nich mło­
dzieży wymaga również powiększenia licz­
by nauczycieli — dla których niestety 
brak mieszkań.

Rozumiemy trudną sytuację mieszka­
niową w Białymstoku, ale co najmniej 
dziwnym wydaje się fakt, źe Pręż, WRN 
chcąc jakoś usprawiedliwić brak przy­
działów z zapasu terenowego zalicza na 
poczet tego przydziału nawet zamianę 
mieszkania, jak to miało miejsce w kon­
kretnym przypadku z tow. Ościslowskim 
kier. Wydz. Oświaty. Dawnego ńiieszkania 
tow. Ościsłowskiego nie przydzielono żad­
nej z rodzin nauczycielskich, ale wprowa­
dzono tam osoby niezwiązane ze szkolnie 
twem, natomiast to mieszkanie, które o 
trzymal on w zamian za opuszczone — 
ma zmniejszyć przewidywany limit Izb 
z nowego budownictwa.

Obecnie około 10 rodzin nauczycieli 
pracujących na terenie miasta Białegostoku 
znajduje się w ciężkich warunkach mie­
szkaniowych. Niektórzy nauczyciele dojeż­
dżają od lat, tracąc ogromną Ilość czasu 
na podróże, co nie ułatwia ani ich życia 
osobistego, ani pracy w szkole, zwłaszcza 
w zakresie prac pozalekcyjnych.

Pożyteczny podręcznik psychologii

Nie zatroszczył się Wydział Oświaty 
wraz z Prez. MRN w Białymstoku o mło­
dych nauczycieli z nakazami pracy. Przy­
jechali już w sierpniu do Białegostoku 
absolwenci liceów pedagogicznych z róż­
nych województw i powiatów Białostoc­
czyzny. Zostali oni na tymczasem — 
a trwa to „tymczasem" już parę tygodni 
— zakwaterowani w „luksusowym" schro­
nisku ZZNP przy ul. Wersalskiej.

Należy wyjaśnić, źe Powiatowy Oddział 
ZZNP dla wygody nauczycieli przyjeżdża­
jących służbowo do wojewódzkiego miasta 
— wydzielił z pomieszczenia Oddziału dwa 
niewielkie pokoiki i można tam za usta­
loną opłatą dostać nocleg.

Co dobrym 1 wygodnym Jest dla przy­
jezdnych, przebywających dzień Jub dwa 
w mieście — to staje się zmorą życia dla 
„stałego" mieszkańca, zwłaszcza, gdy co 
noc na wolnych łóżkach śpią przygodni 
noclegowiczę. 7. około dwudziestoosobowej 
grupy młodych absolwentów kilka osób 
„własnym przemysłem" rozwiązało jakoś 
problem mieszkania, ale sześciu mężczyzn 
i sześć kobiet koczuje nadal w schronisku.

Idźcie, towarzysze z Prez. MRN w Bia­
łymstoku, zobaczcie 1 porozmawiajcie z 
nimi. Dowiedzcie się, że wielu z nich 
od tygodni żyje na tak zwanym „suchym" 
Jedzeniu. Bo gdyby mieli własne miesz­
kania, mogliby jakoś rozwiązać problem 
żywienia, chociaż częściowo, przyrządzając 
posiłki we własnym zakresie. Dwóch 
wprawdzie próbowało stołować się pry­
watnie — jednak wydatek 500 zł za 
skromne utrzymanie dla człowieka, który 
musi od początku zagospodarowywać się 
— jest zbyt duży.

Zobaczcie też., jak trudne jest organizo­
wanie sobie życia, gdy się ma do dy­
spozycji tylko łóżko i walizkę I żadnej in­
nej rzeczy „która jego jest". Przekonajcie 
się, jak krępujące jest dla kobiet prze­
chodzenie przez pokój, w którym za-

Szczegółowo omawia Zaporożec znacze­
nie zabawy 1 pracy w życiu dziecka 
przedszkolnego podkreślając, jak ważny 
jest udział dziecka w pracy rodziny, 
przedszkola, we wspólnych zajęciach i za­
bawach zespołu dziecięcego.

Właściwe kierowanie zabawami ma de­
cydujące znaczenie dla rozwoju psychiki 
dziecka, dla kształtowania jego osobowo­
ści. W zabawie bowiem dziecko uczy się 
wyodrębniać przedmioty z otoczenia, do­
kładniej i lepiej rozumieć zjawiska rze­
czywistości. W zabawie rozwija się jego 
wyobraźnia twórcza, kształtują się cechy 
woli i charakteru.

Omawiając cechy osobowości dziecka 
autor wyraźnie stawia tezę i wykazuje, źe 
osobowość dziecka kształtuje się jx>d wpły­
wem warunków jego życia, wychowania, 
jego działalności organizowanej i kierowa­
nej przez wychowawców i rodziców.

Łatwo możemy zdać sobie sprawę z tego, 
że podobnie jak zabawa stanowi ośrodek 
działalności dziecka w wieku przedszkol­
nym, tak samo w późniejszym okresie 
rozwoju tym ośrodkiem staje się nauka 
szkolna. Potrafimy bez trudu uzupełnić 
tok wykładu autora przykładami z ży­
cia szkolnego.

Niezupełnie Jasno przedstawione są w 
podręczniku fizjologiczne mechanizmy 
wyobrażeń, uczuć, potrzeb 1 zaintereso­
wań. Wątpliwości budz.i np. określenie 
uczucia jako „przeżywanie przez człowie­
ka jego bezpośredniego stosunku do 
jakiegoś przedmiotu" (str. 151). To okre­
ślenie nie mówi nam bowiem wyraźnie 
o istocie i powstawaniu uczuć w procesie 
odzwierciedlania przez dziecko rzeczywi­
stości. Słuszne jest natomiast podkreśle­
nie. że rozwój uczuć dziecka związany jest 
z głębokimi przemianami fizjologicznymi, 
ze wzrastającym wpływem kory mógowej 
na czynności dziecka.

Podręcznik Zaporożca wskaz.uje nam, 
że znajomość psychologii może pomóc pe­
dagogom w praktycznym rozwiązywaniu 
problemów wychowawczych. Nauczyciele 
dowiedzą się z tej książki wiele o powsta­
waniu i rozwoju poszczególnych procesów 
i właściwości psychicznych.

K. TYBOROITSKA
Warszawa

mogła zaspokajać potrzeby czytelnictwa 
konkursowego i normalnego. Powiedzmy, 
że tylko tych 24 uczniów zakupiło po 4 
książki (w rzeczywistości kupujących po 
1—2 książki było dwa razy tyle). Ozna­
cza to, że w 24 chłopskich domach zapo­
czątkowano domowe biblioteczki. A wia­
domo, że kto kupił 4 książki, to wcześniej 
czy później kupi piątą. Kto ma w domu 
książkę, ten ją czyta, pożycza sąsiadowi. 
A przecież tak inicjatorom konkursu, jak 
i nam, wychowawcom, o to chyba przede 
wszystkim chodzi"...

W okresie wspomnianego konkursu 
księgarnie nawiązały bliski kontakt z mło­
dzieżą. Szczególnie częste były wycieczki 
do księgarń, gdzie młodzież zapoznawała 
się z pracą księgarza i najciekawszymi 
wydawnictwami. W samym tylko woje­
wództwie poznańskim zorganizowano oko­
ło 100 takich wycieczek. Poza tym księ­
garnie pomagały organizować wystawy 
prac konkursowych uczniów oraz imprezy 
artystyczne na zakończenie konkursu.

Nieprzypadkowo piszemy o tym w 
pierwszych tygodniach roku szkolnego. 
Wydaje się, że doświadczenia minionego 
okresu w pełni potwierdzają potrzebę sze­
rokiej współpracy szkoły i księgarni.

W bieżącym roku szkolnym księgarze 
włączą się również ze swoim konkursem 
do V konkursu czytelniczego. Drzwi księ­
garni są dla młodzieży szeroko otwarte. 
Szczególnie ważne jest, aby młodzież na­
szych wsi zainteresowała się działalno­
ścią wiejskich punktów sprzedaży książ­
ki, by kierowana przez nauczycieli czy 
organizacje zetempowskie przejęła nad ni­
mi opiekę, pomogła książce dotrzeć do 
każdego wiejskiego domu.

W ten sposób nauczyciel, uczeń i księ­
garz mogą stworzyć wspólny front upo­
wszechniania książki w naszym kraju.

TADEUSZ HUSSAR
Centralny Zarząd Księgarstwa ■ 

kwaterowani są mężczyźni, nie mówiąc 
już o takich niewygodach, jak mycie się 
itd., itd.

Wydaje nam się, że ta nieclerpiąca 
zwłoki sprawa winna być jak najszybciej 
załatwiona.

Nie o wdele lepiej wygląda sprawa 
mieszkaniowa 1 w innych miastach tego 
województwa. Na przykład w Grajewie 
część nauczycieli, którzy nie otrzymali 
przydziału mieszkań — zajmuje izby in­
ternatu. Trzeba zaznaczyć, źe w takim 
jednym pokoju, nieprzystosowanym do 
życia rodzinnego mieści się nieraz kilka 
osób. Zajęcie pokoi przez nauczycieli 
wpłynęło na ograniczenie ilości miejsc 
w internacie dla młodzieży, a młodzież 
niejednokrotnie wymaga zorganizowanej 
opieki wychowawczej.

W Ełku sześciu nauczycieli mieszka 
na terenie liceum, tymczasem podania Ich 
o przydział mieszkań leżą me tylko mie­
siącami, ale i latami w Prez. MRN.

Taka sytuacja powstaje na skutek tego, 
że władze terenowe najczęściej w ostat­
niej kolejności uwzględniają sprawy przy­
działu mieszkań dla nauczycieli oraz na 
skutek nierespektowanla uchwały Rządu 
mówiącej wyraźnie: mieszkanie po nau­
czycielu dla nauczyciela.

M. FIĘCIflSKA

Nauczycielka 
mistrzyni w biegu na 800 m
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W dniach 24 i 25 września br. odbyły 
się I Korespondencyjne Zawody Lekko­
atletyczne Wiejskich Zrzeszeń Sportowych 
„Sokół" (CSR), „Traktor" (NRD) i LZS 
(Polska).

W tej konkurencji międzynarodowej to 
biegach na 800 m pierwsze miejsce za­
jęła Barbara Siemianowska (S0), nauczy­
cielka ze Szkoły w Międzyborowie, pow. 
Mińsk Mazowiecki.

Szkolne święto Plonów Brak lektury metodycznej

/"JKRES kończących się żniw 
i obfitych w tym roku 

zbiorów z naszego ogródka 
mićzurinowskiego podsunął 
nam myśl zorganizowania na 
początku września w naszym 
zakładzie — tj. Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w 
Lesznie — „Szkolnego Święta 
Plonów". Wykorzystując te­
matykę Miesiąca Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej postanowi­
liśmy połączyć z tym obcho­
dem tydzień miczurinowski.

Plan imprezy opracował Za­
rząd Szkolny ZMP i kółko 
przyrodników, pomogli nau­
czyciele. Wynikiem wspólnych 
wysiłków młodzieży i ofiarnej 
współpracy naszych kolegów 
— Snieżyńskiej, Jodkówny i 
dyrektora Kokocińskiego a 
także całej rady pedagogicznej 
—■ były pięknie zorganizowane 
„dożynki" szkolne połączone z 
wystawą ogrodniczą.

W dniu 11 września barwny 
korowód młodzieży Liceum i 
dzieci ze Szkoły Ćwiczeń w 
strojach ludowych z tradycyj­
nym wieńcem dożynkowym 
rozpoczął uroczystość pierw­
szych szkolnych świąt, plonów. 
Główny trzon obchodu stano­
wiła wystawa plonów ogrod- 
nlczo-działkowych. Na usta­
wionych wokół dziedzińca sto­
łach demonstrowali plony 
swej pracy nie tylko młodzi 
miczurinowcy naszego zakła­
du. ale i zaproszone do współ­
udziału w wystawie — kół­
ka przyrodnicze tych szkół, 
które posiadają poletka do­
świadczalne. Między innymi 
wzięły również udział lesz­
czyńskie ogródki działkowe 1 
znana w całej Polsce instytu­
cja naukowo-doświadczalna 
hodowli nasion — Antoniny.

Podziwiać można było na 
wystawie piękne zbiory o- 
śmiopolówki warzywnej Lice­
um Pedagogicznego, które o- 
bok warzyw wystawiło rów­
nież szereg odmian roślin do­
niczkowych. Młodzi entuzjaś­
ci wiedzy przyrodniczej na­
szego zakładu demohstrowali

również swe próby hodowdl, 
szczepienia i oczkowania 
drzew owocowych, krzewów 
morwowych, bzów i róż. Stois­
ko Szkoły Ćwiczeń przedsta­
wiało cztery działy zaintere­
sowań dzieci: warzywnictwo 
(zbiory z trójpolówki), ho­
dowlę roślin oleistych, lekar­
skich oraz kwiatów. Nad 
stoiskiem tym królowały: oi-
brzymia kukurydza (zgłoszo­
na do konkursu) wysokości 
2,60 m. słonecznik i egzotycz­
ny topinambur (roślina z ga­
tunku słonecznika uprawiana 
w ZSRR jako pokarm dla 
bydła i roślina przemysłowa). 
Okazy nasienników, buraków 
cukrowych — wskazujące za­
leżność ilości nasion od jakoś­
ci korzenia — świadczyły, źe 
nieobce są naszej młodzieży 
naukowe doświadczenia. Stois­
ka Szkół Podstawowych Nr 
4 i 7 przedstawiały różne od­
miany fasoli, a w szczególnoś­
ci dorodne buraki. Ciekawe 
dla hodowcy stoisko — Anto­
niny —■ zademonstrowało kil­
ka krzyżówek wegetatywnych, 
jak np. słonecznika ,z topi­
namburem. ziemniaka z pomi­
dorem. przedstawiało też kil­
ka odmian zbóż wyhodowa­
nych przez siebie. Chlubą 
dzialkowiczów ogródków lesz­
czyńskich były wspaniałe o- 
woce a między nimi oryginal­
ne krzyżówki śliwy z morelą 
oraz piękne okazy melonów. 
Olbrzymie dynie na tym stois­
ku zwracały powszechną u- 
wagę zwiedzających.

Zainteresowanie młodzieży, 
dzieci i miejscowego społe­
czeństwa szkolną produkcją 
rolną i ogrodniczą było bar­
dzo duże. Demonstrowane wy­
niki doświadczeń przeprowa­
dzonych na działkach szkol­
nych 1 poletkach przekonały 
młodzież 1 starsze społeczeń­
stwo o słuszności nauki Mi­
czurina i olbrzymim jej prak­
tycznym zastosowaniu.

Janina Sławińska
Leszno

2 październik L955 r.
POSTANOWIŁEM przejść się choćby 
* pół godziny, wyjść za miasto, 

odetchnąć świeżym powietrzem. Na 
korytarzu szkolnym było już pusto. 
Wszyscy zadowoleni z wyników egza­
minu rozbiegli się do domów. Pan, 
Antoni ze swoim pękiem kluczy stal 
już kolo wyjścia.

Odruchowo sięgnąłem. ręką po pa­
pierośnice, otwarłem i naturalnie — 
pusta. Nic ze spaceru, trzeba skręcić 
w stronę miasta, do kiosku.

Pan Antoni sięgnął do kieszeni i 
wyciągnął swoje pudełko do papiero­
sów — puste. Zamieniliśmy uśmiechy. 
Do widzenia!

— A może by tak pan profesor za­
szedł do mnie na papierosa?

Widzę, że staremu moja wizyta spra­
wi przyjemność. Nie odmówią. Idziemy. 
Pokój pana. Antoniego, choć ciasny, 
lśni starokawalerskim porządkiem. Po 
chwili na elektrycznej maszynce syczy 
imbryk z herbatą, na. stole leży paczka 
„Sportów". Zaciągam się głęboko.

Zaciekawiła mnie wisząca na ścianie 
mapa Europy, a na niej gruba czerwo­
na kreska. wijąca się zawiłymi zygza­
kami i zakrętami sięgającymi do Nor­
wegii na północy i do Libii na połud­
niu.

— Tak, panie profesorze, naponie- 
wierał się człowiek, po świacie dosyć. 
I żeby to już chociaż ostatnia wojna... 
Zęby nasze dzieci...

Dzieci? — Zdziwiłem się, bo wiem, 
że pan Antoni jest samotny. Czy jest 

‘kawalerem, czy wdowcem, nigdy nie 
pytałem.

— Nie własne, ale tak jak własne. 
Siostrzeńcy moi, co im rodziców w po­
wstaniu zabili. Gdy wróciłem do kra­
ju w 46 roku, udało mi się ich od­
naleźć. Chłopak jest leśniczym pod 
Olsztynem, dziewczyna kończy uniwer­
sytet w Toruniu. Dobre dzieci...

I zaczęła się snuć długa nić wspom­
nień człowieka, który dużo przeszedł. 
Widocznie ta cisza panująca od paru 
dni w szkole (tylko jedna lub dwie 
klasy przychodziły na egzaminy) wy­
trąciła go z codziennej rutyny i roz­
wiązała powściągliwy zazwyczaj język. 
Posypały się daty i nazwy pól wiel­
kich bitew i skąpe w słowa, ale bar­
dzo wzruszające opisy wydarzeń, prze­
żyć i odczuwań żołnierza tułacza.

—... i wreszcie ta szkoła. Dziesiąty 
rok już depczę te. schody i dzwonię 
na przerwy i tak -mi dobrze patrzeć, 
jak Polska rośnie. Bo Polska, panie 
profesorze, to ludzie. Może jeszcze 
szklaneczkę, choć pewnie woda wy­
stygła? I jeszcze po papierosie.

Przyglądam się małemu stolikowi i 
półeczce z jakimiś dziwnymi narzę­
dziami.

— A to, widzi pan, tak się wieczo­
rami coś zawsze dłubie. I czas prędzej 
schodzi, i parę groszy się dorobi.

Okazuje się, że jednolicie i estetycz­
nie oprawione książki w bibliotece 
szkolnej, roczniki Dziennika Urzędo­
wego itd., wszystko przeszło przez ten 
warsztat lub przez ręce kółka introli­
gatorskiego klasy VI, które pracuje 
pod kierunkiem p. Antoniego.

— Ale im nie można dać delikat­
niejszej roboty. Zawsze im się śpieszy. 
Ani to równo nie pczytnie, ani nie ze­
szyje, jak się należy. Roztrzepańcy.

PRACY polonisty da.Je 
się odczuwać brak lek­

tury metodycznej. Nie można 
już nigdzie dostać „Ortogra­
fii" Froelichowej. a konia z. 
rzędem temu, kto otrzyma w 
księgarni „Ćwiczenia w mó- 
mieniu 1 pisaniu" Pojawskiej.

Nie można sobie również 
wytłumaczyć, dlaczego nie

DZIEDZINIE prowadze- 
** nia.poletek doświadczal­

nych przoduje na terenie po­
wiatu sokołowskiego Szkoła 
Podstawowa w Skrzeszewie. 
Już w roku ubiegłym upra­
wiano tam kukurydzę i z 10- 
arowej działki zebrano 510 kg 
ziarna. W bież, roku szkolnym 
w okolicach Skrzeszowa aż 7 
wiosek uprawia kukurydzę.

Poza kukurydzą szkoła u- 
prawia jeszcze inne rośliny, 
jak kolender i rącznik. Kolen­
der zasiany został na 0,5 ha 
ziemi a po sprzedaniu zbio­
rów uzyskano za niego 12 000 
zł. Rącznik uprawiany jest na 
3 poletkach doświadczalnych, 
przy tym na każdym poletku 
zastosowano inny rozstaw i 
głębokość siewu. Dzieci mogły 
przekonać się naocznie, jak 
rac j on a! n i e przepr owa dzon y 
siew wpływa na zwiększenie 
się zbiorów.

Oprócz wymienionych roślin 
zasiano na 10-arowej działce 
eksperymentalnie roślinę pa­
szową zwaną „superpajzą", 
której ojczyzną jest Korca i 
Chiny. Nasiona w ilości 5 dkg 
zakupiono w IUNG w Piasto­
wie. Część tych nasionck da­
no również rodzicom dzieci do 
uprawy. Superpajza wzeszła 
na wszystkich działkach i o- 
becnie wszyscy oczekują z 
niecierpliwością czy roślina ta 
dojrzeje w naszym klimacie. 
Superpajza jest bardzo cenną 
paszą dla bydła, jej słoma ma 
wartość średnioląkowego sia­
na.

Spróbowano również zasiać 
miętę pieprzową na szkolnej

nauczyciela
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— Ale^pan sobie jakoś z tym roz­
trzepańcami doje radę.

— Panie profesorze, nie ma złych 
dzieci, są tylko głupie. A szkoła jest 
po to, żeby stały się mądre. Życie ich 
uczy, wy tam, panowie, uczycie ich 
różnych mądrych rzeczy, a ja też swo­
je trzy grosze muszę dołożyć. Nie ze 
wszystkim można jednakowo. O, jak 
np. w II klasie we wrześniu hałasowa­
li po dzwonku, to im zagroziłem, że. 
wszystkim powyrzucam i tylko we 
dwóch z dyrektorem zostaniemy. Do 
tej pory, jak mnie zobaczą — cisza 
jak makiem zasiał. Ze starszymi trza 
inaczej. Jak się czterech z VIII klasy 
na jedną, kupę przy koszykówce wy­
waliło i kolana poobijali, a jednemu 
krew z nosa ciurkiem poszła, to ja ich 
zaraz do siebie i — fachowy opat­
runek. Przeleż byłem sanitariuszem. 
I już mam czterech przyjaciół. Jak 
w dziewiątej rozrabiali i niechcący 
dwie szyby w klasie wybili, to zanim 
się wychowawca dowiedział, już szyb­
ki były nowe. Diamencik jest u pana 
Antoniego, jest, a to przecież dzieci... 
Ale grandy żadnej nie przepuszczę. 
Niech powie ten ryży Furmański, co 
to maturę zdał, jak ja się z nim roz­
mówiłem, kiedy byl w IX klasie i pa­
pierosa za magazynem zapalił. Do tej 
pory nie pali, i mówi, że już chyba ni.t 
będzie. Dziewczętom od VIII klasy mó­
wi się „panienko", a od X „proszę 
pani". Jak ja do niej „proszę pani", 
to jej sio przecież wygłupiać nie wy­
pada, Chłopcom starszym — „obywa­
telu", a zetempowcom „towarzyszu" i 
zawsze poważnie, choć nieraz śmiać 
się chce. A widzi pan, pod. wąsami to 
nawet nie widać, jak się człek mimo 
woli uśmiecha. Rzuci taki roztrzepa­
niec papier na podłogę, to ja do niego: 
„Pomóżcie mi, obywatelu, podnieść ten 
papierek, bo mi się ciężko schylić" — 
i wis pan, zarumieni się i przeprosi.

— Za poprzedniego dyrektora zjeż­
dżali po poręczach, aż się ciemno w 
oczach robiło. Tłumaczył i krzyczał, 
i stopnie ze sprawowania obniżał, a 
oni coraz to nowym stylem jadą, a ja­
dą. Jak zaczęli głową na. dół, to sobie 
f yślę: „dość tego gadania". Wziąłem 
świder, poswiaruwałem otwory w po­
ręczy i powbijałem co metr te kołecz­
ki, co je pan widzi do dzisiejszego 
dnia. Nie zjeżdżają i gadać nie trzeba.

— Sam wizytator kiedy mówił, że 
tak przyjemnie słuchać, jak się nasze 
dzieci grzecznie do siebie odzywają. 
Myśli pan, że zawsze tak było? Takie 
słóweczka słyszeliśmy, że uszy puchły. 
To ja na to z kieszeni kartkę i ołówek. 
„Napisz, mówię, to coś powiedział i 
podpisz się". Jak oni się kręcili, jak 
płakali! Nic było litości — „Napisz 
i podpisz się". I co pan powie, po mie­
siącu skończyły się sloweczka, a potem 
moda się zrobiła na „proszę", „dzię­
kuję", „przepraszam" — i tak jest do 
dzisiaj.

— Panie profesorze, i wychowawcy 
mają co robić w klasie, i ZMP ma co 
robić, ale jak woźny nie będzie się po­
czuwał do opieki nad dziećmi, to 
wszystko na nic...

Zrobiło się późno. Pożegnałem pana 
Antoniego i przez całą drogę do domu 
myślalem o nim. Jego obecność w 
szkole nie rzuca się tu oczy, ale jego 
brak dalby się mocno odczuć.

mamy jeszcze metodyk do 
nauczania gramatyki i lektu­
ry. Metodycj'! Apelujemy do 
was, pośpieszcie się z przygo­
towaniem tych materiałów, 
będziemy Wam za to bardzo 
wdzięczni.

Anion! Woźny
Lubomierz i 

pow, Lwówek SL

Z doświadczeń skrzeszewskiej szkoły
łące. Eksperyment ten udał 
się całkowicie. Zebraną z 10 
arów miętę sprzedano za su­
mę 1 500 zł. Za przykładem 
szkoły przewodniczący komi­
tetu rodzicielskiego wraz z in­
nymi rodzicami zaorali na pró­
bę 6 ha ląk i posiali, już 
wprawdzie nie miętę, ale tra­
wy szlachetne. Nadspodziewa­
ny rezultat nowej uprawy łąki 
zachęcił gospodarzy tak, ż.e 
zaorano dalszych 13 ha łąk 
dla lepszego ich zagospodaro- 
wa nia.

Szkoła skrzeszewska prowa­
dzi działkę już od 6 lat, a ko­
mitet rodzicielski wydajnie 
pomaga szkole w uprawie, 
dzieci natomiast przenoszą 
swoje doświadczenia do do­
mów rodzicielskich.

Za pieniądze uzyskane ze 
zbiorów w ub. roku zakupio­
no sztandar dla drużyny har­
cerskiej, werbel, fanfarówkę, 
zaprenumerowano czasopisma 
młodzieżowe i urządzono wy­
cieczkę do Warszawy. Dzięki 
dochodom z działki szkoła jest, 
zradiofonizowana a biblio­
teka liczy 1 500 tomów.

W czasie konferencji sierp­
niowej sekcja biologii w So­
kołowie Podlaskim urządziła 
wycieczkę do Skrzeszewa, ce­
lem zapoznania się na miej­
scu z pracą skrzeszewskiej 
szkoły na działce.

Dzieci sz.kolrie, rodzice i 
ludność Skrzeszewa dumni są 
z osiągnięć swojej szkoły i 
chętnie korzystają z jej do­
świadczeń,

Paweł Kamiński
Sokołów Pódl.
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